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J. Em. arcybiskup-metropolila warszawski ks. kardynał 
Kakowski po złożeniu życzeń p. Prezydentowi Rzplitej 
przy ję ty  został przez Nieyo na dłuższej audjencji prywatnej.

ftsomsur

NA ZAMKU.

rządów zdołają w rozpo
czynającym  się Nowym 
Roku nietylko złagodzić 
skutki dzisiejszej ciężkiej 
sytuacji, lecz doprowa
dzić do wspólnego poro
zum ienia w s z y s t k i c h  
państw, k tóre ich naro 
dom da tak upragn io 
ne zapewnienie pokoju, 
koniecznej podstawy do 
dalszego pomyślnego roz 
woju. P. P rezydent Rze 
czy pospolitej przy ją ł ró
wnież na Zamku królew 
skim w W arszawie ży
czenia noworoczne, k tóre 
składali mu J . Em. kar 
dynal Kakowski, przed
stawiciele Rządu, Genera- 
licji. Domu Wojskowego 
i Cywilnego, oraz orga- 
nizacyj społecznych.

B A N D A Ż Y S T A  
i O R T O P E D Y S T A

U. POLACZEK
S A M B O R  *2.
Sztuczne nogi i ręce o najnowszej konstrukcji. 
Aparaciki do korygowania nóg szpotawych i ko- 
szlawych u dzieci. — Aparaty podtrzymujące i 
do korygowania. Gorsety ortopedyczne, podtrzy
mujące i korygujące. — Korektory przeciw 
skrzywieniom kręgosłupa. Podkładki ortopedy

czne pod płaskie stopy, Bandaże dla zaopatrze
nia największych przepuklin. Opaski brzuszne 
przeciw obniżeniu żołądka. Pończochy gumowe, 
rozciągające się wszerz i wzdłuż, przeciw żyla
kom. Moczniki gumowe, zabezpieczające przed 
mimowolnem moczeniem — do użytku w dzień 
i w nocy. Cenniki ilustrowane darmo.

Czytajcie „Wróble na Dachu P- f/en. Herbecki składa Panu Prezydentowi tłrzp lle j w imieniu generalicji życzenia nowo/oczne. Za gratulanłem  
stoją generałowie Fabrycy, Rouppert, Gąsiorowski, Jarnuszkiewicz, hs. biskup połowy Gawlina, sze f prot. dypl■ hr.

Romer i dyr. kanc cyw. Swieżawski. Wszystkie ZdJ. Ag. Fot. .Światowid-.

P. Prezydent R. P. udaje się w dzień Nowego Roku na 
nabożeństwo do kaplicy zamkowej, poprzedzony przez  
szefa prot. dypl. hr. Romera a otoczony przedstawicielami 
Rządu z p. premjerem Kozłowskim na czele oraz naczel

nikami Swej kancelarji.

P. Prezydent Rzpltej odczytuje odpowiedź na przemówienie dziekana korpusu dypl- 
Msgr. M arm aggtego. W otoczeniu Głowy Państwa znajdują się pp. wicemin. Szembek, 
prez. Rady Ministrów Kozłowski, sze f prot. dypl. hr. Romer i naczelnicy Domu Woj

skowego I Cywilnego.

^  radyeyjnym  obycza
jem, przy uroczystym ce
rem oniale akredytow any 
przy Rządzie Rzeczypo
spolitej Polskiej w W ar
szawie K orpus Dyplomu 
tyczny składał Panu P rc 
zydentowi 11. P. im ie
niem  reprezentowanych 
przez siebie Monarchów 
i Naczelników państw  
życzenia noworoczne. W 
im ieniu wszystkich prze
mówił dziekan Korpusu 
Dyplomatycznego, Nim 
ejusz Apostolski Monsi- 
gnore M annaggi, które
mu odpowiedział P. P re 
zydeut. W obu przemó
wieniach przebijała z je 
dnej strony troska, po
dyktowana poważuem 
przesileniem, jak ie  prze 
chodzą w obecnej chwili 
wszystkie państw a całe
go świata, z drugiej jed
nak nadzieja, że wspólne 
usiłow ania narodów i



Jednogłośny i... jaw ny  
wybór kandydata.

jĵ ie  sił d y k ta tu rą  p ro le ta rja tu  robotniczego i chłopskiego, 
z tern Sowiety bynajm niej sic i»ie kryją, owszem, głoszą to 
jako zasadniczy punkt swego program u. Ale zwalczając ja 
wną, czy zam askowaną dyktaturą jednostek w innych krajach. 
Sowiety powołują się wobec św iata na to, że w obrąbie tego 
pro letarjatu  są państwem nawskróś demokratyeżnem i par 
iam entarnem . Dla podtrzym ania tej fikcji muszą się corocz
nie odbywać na terenie całego państwa wybory do sowietów 
robotniczych i c-hlopskich. Są one zawsze doskonale przygo
towane — wszak Sowiety są m istrzam i w organizowaniu pro 
pagandy. Dzięki takiej ag itac ji udział wyborców jest istot 
nie im ponujący, bo niejednokrotnie przekracza 90% upra
wnionych. Oczywiście do tego grona nie należy nikt, kto nie 
ma kw alifikacyj „proletariackich**.’ Nawet np. krawcowa, za 
trudn iająca u siebie choćby dwie pracownice, już jest i bier 
nego i czynnego prawa wyborczego pozbawiona, równie jak 
i wszyscy, na których ciąży plama wysługiwania się niegdyś

Chór robotnic pie
śnią otwiera zgro
madzenie przed
wyborcze w  fa bry
ce „Sierp i Młot".

rządom carskim . W tern dobranem  kole wyborców przeprowa 
dzenie samego ak tu  wyborczego nie nastręcza już żadnej tru 
dności i wszystko dokonywa się wśród powszechnego entu 
zjazmu... A  jast to tern ważniejsze, że Sowiety, w przeciwień
stwie do tego rodzaju ciał w innych krajach, m ają  upraw 
nienia nietylko prawodawcze, ale i wykonawcze, są wlaśei 
wyru rządem. Na podstawie takich „dem okratycznych" wy 
borców dokonywa się ostatecznie skład głównego kom itetu. 
Tak było i z tegoroeznemi wyboram i w Sowietach, odbytem i 
w grudn iu  ub. roku. Coprawda, fikcję jednom yślności w pro 
letarjacie  obaliła w łaśnie w tym  m iesiącu od jednego za
m achu wiadomość o zamordowaniu Kirowa, o masowych 
egzekucjach wśród przeciwników obecnego reżimu. Nie po 
wstrzyma to jednak Sowietów od dalszego powtarzania, że 
op iera ją  się o całą masę p ro le ta rja tu  robotniczego i chłop
skiego...

zlonkini kołchozu W a le n ty n a  Iw a n o w a  otrzym uje kartkę, 
uprawniającą do glosowania.

Powitalny marsz przed otwarciem zgromadzenia przedwybor
czego w fabryce łożysk „Kaganowicz“ w Moskwie.

W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA  IN T E R N A T IO N A L  P R E S S  PH O TO  S E R  V I CE  -  W A R SZA W A
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W atykańska sieć kom unikacyjna obejm uje tylko 650 ni, z których ."Oli prze 
chodzi przez tery to rjum  włoskie, a 350 m znajduje się na obszarze państwa 
watykańskiego. Po tej liu ji chodzi tylko w nadzwyczajnych wypadkach 
jeden poóiąg, złożony z trzech w spaniałych wagonów, które Ojciec iw. otrzy 
mai w darze od zarządu włoskich kolei żelaznych. W agony te, to salon, po
kój stołowy i syp ia ln ia  Papieża. W m iarę potrzeby doczepia sie do nich inne 
pullm any dla świty. Dworzec w atykański ma swój swoisty charakter. Niema 
tu bowiem ani kasy biletowej, ani bufetu, ani też poczekalni dla pasażerów. 
Poczekalnię otwiera sie tylko dla wysoko postawionych osobistości.

Budowa „lin ji“ w atykańskiej kosztowała 12 miljonów lirów. Najwięcej pie
niędzy pochłonęło przebicie tunelu przez pagórek. W ybito także otwór w ran 
rze, którym  W atykan został otoczony za czasów papieża U rbana VIII.

DESYNFEKCJA JAMY USTNEJ
Chroni nasz organizm od szereg u chorób, stosujmy  
wy p ró b o wa ne  środki l e c z n i c z o  - d e s y n f e k c y j n e  
z przepisu Dra Med. Zapafowicza,  a wiec  w o d ę  

do ust i pastę do zę b ó w „ O S S A N "

W yrób  l ab o ra to r iu m  K. & A. M IKLASZEWSKI ,  Kraków.

KONGO-BRUKSELA W 22 GODZINY

Lotnicy W aller i kpt. Franchom e przebyli ol
brzym ią przestrzeń: Leopoldville (Kongo) — B ru
ksela w eiągu 22 godzin i 6 m inut na aparacie 
„Królowa A strid“, ustanaw iając rekord światowy. 
Lotnikom po wylądowaniu zgotowano burzliwą 
owacje i wyniesiono ich na rekach z aparatu . Ten 
wyczyn belgijskich lotników świadczy, że rozwój

lotnictwa kom unikacyjnego robi niem al z dnia na 
dzień postępy- Obrazem tego dorobku techniczne
go jest wystawa lotnicza w Paryżu, będąca rew ją 
dorobku lotniczego wszystkich ważniejszych 
państw  świata. W  dziale kom unikacyjnym  na 
pierwszy plan wysuwają sie tam  francuskie apa- 
ra ty  trójsilnikow e „Breguet 460 T“ o szybkości

W m K K B B Ę
m aksym alnej 385 km. na godzinę, niemiecki „Junt 
kers J u  52/3“ o szybkości 250 km., pędzony eieżkiem 
paliwem, „H einkel H e 70“ dolnoplat o szybkości 
42„ km. oraz wioski „Savoia-M avchetti S. 75 P.“ 
dolnoplat o szybkości 320 km. Belgijski samolot 
ma wiec groźnych konkurentów  .którzy zapewne 
pokuszą sie o odebranie mu rekordu.
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Każdy doświadczony narciarz i taternik wie bowiem 
doskonale, że przed wyruszeniem na wyprawę na
leży zabezpieczyć twarz i ręce Kremem lub Olejkiem 
N I V E A. Gdy się dłużej przebywa na powietrzu 
trzeba to t&k często powtarzać jak  warunki tego 
wymagają. Słońce bowiem działa wśród śniegu i lo
dów wysokogórskich nadzw yczaj intenzywnie, a 
N1VEA chroni skutecznie przed bo- 
lesnem oparzeniem słonecznem,po- 
tęgując przytem o p a la ją c e  wła- #
sności promieni słonecznych. l i  '"f'
K r *m  N IV E A  zł 0 . 4 0  -  2 .6 0 ,  O le je k  N I V E A  zł 2  -  i 3 . 5 0  

b ute lka  p ró b n a  z ł 1 ,—

PE8ECO Spółko Akcyjne w Poznomg

NOWY GENERALISSIMUS 
ARMII ERANCliSHIEI.

A Z S Z Y B C I E J

NIAGARA POD LODEM.

G.daieęo K R EM jŁu& O LEJEK
M IY E A

Zastępcą generała W eygamla, k tóry  z powodu 
przekroczonej g ranicy wieku, ustępuje dnia 21 s ty 
cznia ze stanowiska wiceprezydenta Najwyższej 
Rady wojennej, będzie generał Ga melin, dotyeheza 
sowy szef sztabu generalnego. Gen. Gam elin uro
dził się w 18S0 r. W ezasie wojny dał się poznać ja 
ko świetny operator w Maroku i na Wschodzie, 
W 1925 r. stłum ił bunt Druzów w S yrji. Nom inację 

Lotnik francuski Raymond Delmotte ustanow ił nowy rekord szybkości dla samolotów ludowych, na szefa sztabu otrzym ał w lutym  1931 r. Obecnie
przebywszy 504 km. 672 m. w jednej godzinie. Dotychczasowy rekord należał do A m erykanina Wed- na  wypadek wojny objąłby naczelne dowództwo 
delu i wynosił 490 km. na godzinę. arm ji francuskiej.

W Ameryce panu ją  silne mrozy, które lodem skuły nitetylko rzeki, a le  
także słynny wodospad N iagara. W ygląda on obecnie jak  potężna turn ia  
lodowra. albo jak  „fale potopu, zatrzym ane w swoim biegu". W Europie zato, 
zima ledwo się zaczęta, niebo wprawdzie ciągle zachmurzone i tem pera 
tu ra  trzym a się w pobliżu zera, ale śnieg pada bardzo skąpo i narciarze 
muszą zadawalniać się treningiem  na piasku. Scherl.



NA MARGINESIE
XV. MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU SZACHOWEGO W HASTINGS.

Najpiękniejszą i najbardziej rozpowszechnioną 
g rą na całym świeeie stanowią szachy. W ynale 
zienie jej tonie w zupełnych mrokach historji 
i daje powód do różnych hipotez.

Opowiadają między inmemi, że szachy wynale
zione zostały przez pewnego wielkiego uczonego, 
nazwiskiem Sziszach, żyjącego w Babilonie.

Za jego to czasów żył młody król Babilonu, 
Aurokois, który okrutnie uciskał niższe warstwy 
narodu, szczególnie zaś chłopów.

Ci w rozpaczy zwrócili się do Sziszacha, który 
zażywał powszechnego poważania i prosili go o 
ratunek. Chłopi błagali go, aby zechciał króla 
przekonać, że chłop jest także człowiekiem przy
noszącym pożytek królestwu.

Sziszacli wynalazł szachy i nauczył młodego kró
la g ry  szachowej, a wiadomo szachistom, że „pion
ki" (niby chłopi) odgryw ają w tej grze niem ałą 
rolę. Król zrozumiał podobno myśl g ry  szachowej, 
a swego doradcę wynagrodził.

W edług innej opowieści, szachy m iała wynaleźć 
żona króla Ra na na z Cejlonu. Gdy pewien obcy 
władca oblęgał wyspę Cejlon, a w oblężonej sto
licy zapanowało już krańcowe przygnębienie, kie
dy stracono wszelką nadzieję prowadzenia dalej 
zwycięskiej obrony, król Ranan poupadlszy na du
chu, chciał oddać stolicę w ręce wrogów.

Miał jednak król Ranan m ądrą małżonkę, boha
terską R analallhnę, która wym yśliła grę szacho
wą, aby królowi udowodnić, że nie powinien pod
dawać się wrogowi, dopóki choć jeden jeszcze żoł

nierz, czyli pionek pozostaje na szachownicy przy 
królu.

Uchodzi za rzecz stwierdzoną, że g ra w szachy 
znaną była przed trzem a tysiącam i lat wśród kró
lów i książąt indyjskich. W pierwszych stuleciach 
naszej epoki, gra szachowa była w Arabji i P e r

sji tak rozpowszechuionea, że uważano za hańbę 
dla wykształconego człowieka, jeżeli grać w sza 
chy nie umiał.

Także w Bizancjum  w 6-tyrn i 7-mym wieku na
szej epoki, gra w szachy była znana i bardzo roz
powszechniona. Arabowie przenieśli tę grę do Hi- 
szpanji i stam tąd zaś przedostała się najpierw  do 
Francji, a stąd do innych krajów  europejskich.

W początkach 13-go stulecia gra w szachy była 
tak rozpowszechnioną wśród duchowieństwa fran

cuskiego, że arcybiskup 
Paryża wydal w r. 1254 
zakaz upraw iania jej 
przez duchowieństwo, u- 
ważająe, że g ra ta prze- 
szka dza dueho w i e ńst w u 
w w ypełnianiu jego obo 
wiązków duchownych.

Gdy zakaz ten prze
brzmiał bez echa, prze 

rewizję w
klasztorach

i skonfiskowano duciho 
wnym szachownice.

Tych skonfiskowanych 
szachownic naliczono w 
somym Paryżu 30 tysię
cy'. Sprzedano je na liey
tacji. A

Dziś gra w szachy jest 
najpopularniejszą roz
ryw ką ludzi in teligent
nych, szczególnie w Pol 
sce. skąd wyszło wielu 
znakomitych szachistów.

prowadzono 
kościołach i

Hastings w Anglji otwarto w tych dniach XV. Międzynarodowy T u r n i e j  Szachowy, 
l zdjęciu mistrzyni niemiecka Sonia Graf, rozgrywająca partję szachów. Stherl.

Na ślizgawce w Łobzowiance w Warszawie

Pierwsze kry na Wiśle pod 
Warszawą.

Ś  lizgawka jest n a js ta r
szym sportem  zimowymi. 
K tóż z nas bowiem w 
młodości nie ślizgał się, 
jeżeli nie na łyżwach, to 
przynajm niej na butach, 
ku rozpaczy rodziców, - o 
baw iających się, że ich 
synalek złamie nogę lub 
zedrze na nic zelówki.

Dziś, kiedy jest moda 
na sporty, kadry  ślizga- 
jącyćh się i upraw iają 
cych ten wspaniały sport 
urosły' w dziesiątki ty się 
cy, gdyż niem al w każdej 
miejscowości jest jakaś 
ślizgawka na stawku, 
rzece, lub też na placu 
zalanym wodą i zamro 
żony m.

Najszczęśliwsze są te 
m iasta, które m ają sztu
czne lodowiska, jak  np. 
Katowice. Lodowiska ta 
kie kosztują duże sum y

SEZON ŁYŻWIARSKI 
ZACZĘTY.

(kilkaset ty'sięcy najm niej!), lecz pozwalają na 
trenow anie od jesieni do późnej wiosny'. Dzięki 
takim  lodowiskom, Wiedeńczycy np., którzy jedni 
z pierwszych przystąpili do ich tworzenia, wybili 
się na czoło mistrzów łyżwiarskich Europy. Bez 
ustawicznego bowiem tren ingu  niema nietylko 
rekordu, ale także poprawnej formy7, które de
cyduje o klasie zawodnika. A klas jest tych kil 
ka. W ięc naprzód przygodni amatorzy' ślizgawki, 
um iejący zaledwie trzym ać się na lodzie, potem 
tacy, którzy po trafią  już holendrować, a wreszcie 
pizedstawi.ci.ele jazdy sztucznej, posiadacze rekor
dów szybkości, akrobaci lodowi, mistrzowskie pa
ry taneczne i zawodnicy hokejowi.

Polska na lodowiskach stawia dopiero pierwsze 
kroki. Z naszych łyżwiarzy na terenie międzyna 
rodowym w ybija się ostatnio Kalbarczyk, zna.ua 
jest także w Europie m istrzowska para Kowalski 
i Bilorówna, a rozegrane w Polsce w Kr.yniey ho
kejowe m istrzostwa św iata dowiodły, że Polska 
jest groźnym przeciwnikiem nawet dla Amerykan.
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JUBILEUSZ REDAKTORA JANA STANKIEWICZA.

Fragment „domowej* uroczystości w dniu jubileuszu red. Stankiewicza * pos. Marjan
pierwszy składa Jubilatowi gratulacje.

Dąbrowski, red. nacz. K. ('.

KRAKOWSKIE TOWARZE SIWO UHEZOIECZEA
>VEORJAlKA<

S P Ó t K A  A K C Y J N A  W  K R A K O W I E

zawiera na najkorzystniejszych warunkach u b e z p i e c z e n i a :
od pożaru, pioruna i eksplozji, od następstw wypadków,
od gradobicia, od odpowiedzialności cywilnej,
od kradzieży z włamaniem i rabunku, i samochodów od szkód.
     ---------------------------   "  ‘.Ob

Informacyj udzielają i przyjmują zgłoszenia:

DYREKCJA: Kraków, ul. Kaszlowa 5/7/8
O d d z i a ł y :

WARSZAWA, Mazowiecka 4. POZNAŃ, ul. J-fio M ała  6.
LWÓW, ul. 3 go Maja 16. KATOWICE, ul. Poczlowa 6.
ŁODZ, ul. P iotrkow ska 99.
Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego.

RACZKI LILJOUIEJ BIAŁO/CI
delikatne i m iękkie jak aksa* 
mit. św iad czące o kulturze u- 
rody, zaw dzięczają Panie sub
telnem u kremowi „Prałatów"

k o g  m
P R A Ł A T Ó W

> /

PRZYWRACACIE WŁO/Oh 
POŹAPANY KOLOR
gdyż siwizna niepotrzebnie posta
rza jeszcze młode twarze. Wystar
czy używać do siwiejących włosów 
znanej w całym świecie (arby do 
włosów Eau Vegetal Paul Mar- 
quis. Farbuje trwale, nie zmywa 
się, nie brudzi, nie daje koloro
wych smug, przyjmuie wiecznq 
ondulację. Dziesięć jej odcieni 
odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie po zniżeniu ce
ny, flakon kosztuje tylko 1 1.50 zł.

EAU V ŚG ETA L

L  M A R G U I S
P A R I S ,  7 7  R U E  S T.  L A Z A R  E

‘k ła d  g łó w n y  n a  P o ls k ą  i W . M. G d a ń sk : „ P e r fe c t io n "  W a rsz a w a

zdenerwowaniu, nie dać złamać naporow i pracy — 
być „tylko“ dziennikarzem, ale tą swoją działal
nością wyrobić sobie w społeczeństwie i osobistą 
powagę i pośrednio wzmocnić powagę stanu dzien
nikarskiego — to zaiste rzecz godna i zanotowania 
i uznania. W  dniu Jubileuszu, to uznanie w ser
decznych słowach w yrazili redaktorow i Janow i 
Stankiewiczowi i  naczelny redak to r „I. K. C." 
i wszyscy jego koledzy a  — gdy społeczeństwo się 
o tej uroczystości dowiedziało — i liczne rzesze 
czytelników „I. K. C.“, tak  ci, którzy wysokie zaj
m ują stanowiska, jak  i ci, którzy są tylko „szary
mi" ludźmi. R edakcja „Św iatow ida'4, wśród sze
ściu już „dzieci44 „Ilustrow anego K u ry era  Codzien
nego ' będącego najstarszym  jego synem i tyle 
swemu „ojcu“ zawdzięczająca, w uroczystościach 
jubileuszowych serdeczny wzięła udział a dzisiaj 
czcigodnemu Jub ila tow i publicznie życzy „AD 
MLLTOS ANNOS“.

do i-ęki najnowszy num er dziennika, obeznawszy 
się ■/. jego treścią, czytelnik czasem może i m a cie
kawość, jak  ten twór, bibliograficzny powstał, ale 
zazwyczaj kończy się tylko na tern przelotnem  za
ciekawieniu. Instynktownie ' tylko zdaje on sobie 
sprawę z tego, że ten num er dziennika jes t osta
tecznym rezultatem  bardzo skomplikowanej pracy, 
wychodzi niejako z pod trybów maszyny, sk łada
jącej się z niezliczonego mnóstwa większych i m a
łych kółek, których ruch musi ktoś, czy coś bardzo 
kunsztownie regulow ać. Któż więc jest regula to
rem tej skomplikowanej maszyny? Oczywiście 
przedewszystkiem redaktor naczelny, któx-y dzien
nikowi wytycza zasadniczy jego charak ter i ma 
w swoich rękach inicjatyw ę i decydującą kontrolę. 
Ale tuż przy nim stoi redaktor techniczny. Jeżeli 
dawniej, w czasach daleko spokojniejszych, dzien
niki niejednokrotnie cierpiały  na brak  m aterja łu , 
to dzisiaj jedną z najtrudniejszych sztuk  w pracy 
dziennikarskiej jest opanowanie naplywająeego 
zewsząd m aterjału , jego rozsegregowanie, jego 
upoiządkowanie. Dotyczy się to wszystkich dzien
ników, jako tako stojących na współczesnej wy 
żynie, a cóż dopiero mówić o dzienniku tak  wiel
kim, nietylko rozm iaram i, ale i zasiągiem  swego 
zainteresow ania, jak  i zasiągiem  swego rozpow
szechnienia — jakim  jest „Ilustrow any K ury  er 
Codzienny". W tym  organiźm ie i redaktor naczel
ny i redaktor techniczny pełnią funkcje tak  tru 
dne, że bez przesady można powiedzieć, iż nawet 
wysoko postaw iony kierow nik współczesnej adm i
n istracji państwowej mniej m a od nich przed sobą 
skom plikow anych sytuacyj i problemów. Redak
torem technicznym i odpowiedzialnym „Ilustrow a
nego K uryera  Codziennego'4 jest J a n  Stankiewicz. 
Je s t nim  od ty lu  już lat, że właśnie z końcem g ru 
dnia ub. roku obchodził 25-lecie swej pracy dzien
n ikarskiej. Tyle la t przy tym warsztacie przepra
cować, tyle lat być nigdy nie zawodzącą praw ą rę
ką redaktora naczelnego, wspólnie z nim  pismo 
ciągle prowadzić naprzód, a nie dać się porwać

l\^ u n o  pokłonu przed „siódinem m ocarstw em 44 
jak  się ją  nazywa już od dość dawna — społeczeń
stwo niezbyt dokładnie zdaje sobie spraw ę z tego, 
ozem jest prasa, zwłaszcza dzisiejsza. Dostawszy

Redaktor Jan Stankiewicz.
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Piękne zqbki podnoszą bowiem urok całej 
postaci i sq nieodzownem uzupełnieniem  
doskonałej piękności. Dobrze i celowo pie
lęgnuje zęby N IV E A  pasła do zębów. Dzięki 
wyborowym składnikom,pasta marki N IV E A  
czyści zęby gruntownie i zupełnie nieszko
dliwie, nadajqc im śliczny perłowy połysk. 
O gólnie wiadomo, że marka N I V E A  sta
nowi rękojmię najwyższej jakości i sku
teczności. Odnosi się to łakże do N IV E A  
pasły do zębów. Przytem ceny sq bardzo  
przystępne:

d u ż a  tuba  ko sztu je  z ł 1 , 5 0  
m n ie jsza  tuba  ko sztu je  z ł  1

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y in a  w
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Kamień graniczny na pograniczu Niemiec 
i Zagłębia Saarg.

Atlant u -Photo.

Propagandowy napis niemiecki na krzyżu: 
„Panie uczyń nas w olnym i!“

A tlantic- Photo.

Saarburg w Zagłębiu Saarg. Francis C. Fucrst — Wicu

Vólkłingen 
w Zagłębiu 

Saarg.
Francis C- F u cn t  _

II 'len.

Opactwo Mettiach w Zagłębiu Saarg. Francis c. Fucrst -

Tanki na ulicach Saarbrucken.
Scherl.

W ejście w o jsk  angielskich  
~ck«n.do Saarbruck

The N ew  Y o r k  T im es.

m. rzygotowania do plebiscytu w Zagłębiu Saary zo
stały już ukończone. Przedewszystkiem zamknięto listy 
glosujących i wydano im legitymacje. N astępnie wy
dano szereg zarządzeń, aby plebiscyt odbył się w mo
żliwie największym spokoju. W tym celu powołano do 
życia policję międzynarodową, w skład której weszły 
wojska angielskie, włoskie, belgijskie, szwedzkie, holen
derskie i czechosłowackie.

W ojska te przybyły już na teren Zagłębia Saary  
i rozkwaterowały się na dobre, naw iązując łączność 
z miejscową ludnością.

Przezorni A nglicy wiedząc, że zbliżenie pomiędzy 
wojskowymi a cywilam i może często dojść zadąleko, 
wydali rozkaz, że żołnierzom bry ty jsk im  z oddziałów 
plebiscytowych nie wolno się żenić z Niemkami, pod 
karą u tra ty  dodatku plebiscytowego. Złośliwi tw ier
dzą, że w rozkazie tym objawił się swojego rodzaju 
rasizm bry ty jsk i, zatroskany o c z y s to ś ć  rasy  angiel
skiej, k tóra w czasie pobytu wojsk angielskich w Nad- 
renji była narażona na ciężką próbę, gdyż mnóstwo 
Anglików pożeniło się wtedy z Niemkami.

Zagłębie S aary  wygląda więc jak oboz zbrojny. Po 
ulicach Saarbrucken toczą się tanki, muzyki wojsko
we w ygryw ają skoczne marsze, a hełmy stalowe pobły- 
skują groźnie na głowach włoskich grenadjerów  i do 
brodusanyeh Holendrów, którzy nigdy prochu nie wą- 
chali.

Zarówno F rancja , jak  i Niemcy, czyli strony zainte
resowane, zachowują zupełną rezerwę, cofnąwszy swo
je wojska daleko od granic Saary, stosownie do poro-

Owac.yjne powitanie Niemców, którzy powrócili 
z Am eryki Południowej do Saarbrucken, aby

wziąć udział w plebiscycie K co słone.

/.umienia, jak ie  nastąpiło niedawno pomiędzy obu temi 
państwami. Porozumienie to ma być n ie  chwilowe, ale
jak tego chce H itler, trw ałe i obliczone na dziesiątki 
lal. W tajemniczeni tw ierdzą nawet, że H itler ofiarował
Francji pakt o n ieagresji na przeciąg trzydziestu lat. 
Nie bez wpływu na te propozycje jest wizyta komba
tantów francuskich, którzy przed kilku dniam i bawili 
w Berlinie i byli przyjęci przez H itlera , ku oburzeniu 
sfer prawicowych w Paryżu.

Kom isja plebiscytowa, wyłoniona z ram ienia Lig 
Narodów, musi pracować bardzo oględnie, aby niepo 
trzebnie nie wywoływać antagonizmów narodowych. 
Jedno z pierwszych je j zarządzeń, wydanych w przede
dniu plebiscytu, a mianowicie zakaz wywieszania flag 
o barwach narodowych, spotkał się z żywiołowym 
protestem Niemców, którzy właśnie naprzekór temu 
zakazowi poumieszczali sztandary niemieckie w ok 
nacli, uważając, że m ają prawo m anifestować swoje 
narodowe uczucia.

Powszechnie faworytam i wśród osób, uprawnionych 
do glosowania, są Niemcy, przybyli ze wszystkich stron 
świata, aby wziąć udział w plebiscycie. Najwięcej ich 
przyjechało z Południowej Ameryki na okręcie „Bre- 
tnen“. Są to wszystko em igranci, którzy przed laty  opu
ścili swój kraj, ale dotąd są do niego przynależni, jako 
tam urodzeni.

Najdalej za dwa tygodnie wyniki plebiscytu będą 
wiadome, a wtedy Europa odetchnie, gdyż ulegnie 
likwidacji jeszcze jedno ognisko zapalne, które dotąd 
utrudniało pacyfikację świata.

G renadjerzy w łoscy,' przezn  
czeni do  słu żby  w  Zagłęł 
Saary, udają się  na dw orz  

rzym ski.
T he N ew  Y o r k  T im e•



STU LUDZI ŻYWCEM SPŁONĘŁO.

ODNOWIENIE 
KOŚCIÓŁKA WIZYTEK 

W KRAKOWIE.

ma nic łatwopalnego, nie są zabezpieczone od ka
tastrofy  pożaru. Na zdjęciu zgliszcza hotelu Kerns.

The New  York Times.

skawiczną szybkością. Oszaleli ze strachu goście 
l otelowi, p ragnąc uniknąć śmierci, w yskakiwalli 
z okien. Pożar ten stwierdza raz jeszcze, że nawet 
budowle żelazo-betonowe, w których, zda się, nie

W Lansing w Stanach Zjednoczonych A. P. wy
buchł pożar w hotelu Kerns, przyczem sto osób 
poniosło śmierć. Akcja ratunkow a była bardzo 
utrudniona, ponieważ ogień rozchodził się z bly

Niewielki, ale bardzo ładny kościół PP. W izy
tek w Krakowie, pochodzący z końca X V II w., 
wybudowany za staraniem  i z fundacji ks. bisku
pa Jan a  Małachowskiego, został w ostatnich 
dniach odnowiony przez art. m alarza Jan a  Hu 
kowskiego i inalarza-dekoratora K arola Orleckie 
go. Polichrom je i obrazy, przedstaw iające sceny 
z życia św. Franciszka Salezego, wykonał w ro
ku 1757 znany m alarz Radwański. W sto lal pó
źniej (r. 1861), kiedy architekt P rylińsk i odnawiał 
cały kościół, odrestaurowano również i dekoracje 
Radwańskiego. Po dziesiątkach la t restauracja  ta, 
wykonana techniką mało trw ałą, bo farbam i kle- 
jowemi, zniszczała. Musiano ją  więc niejednokro
tnie poprawiać, aż wreszcie przykryto ją  tynkiem . 
Obecnie J. Bukowski odbił tynk, odsłonił i odno. 
wił piękne obrazy, wśród których najciekawszy 
jest wizerunek św. Franciszka Salezego nad o łta
rzem głównym. Prócz tego Karol Orlecki odsłonił 
p rzykryte tynkiem  śliczne dekoracyjne motywy 
w stylu rococo, na ścianie za ołtarzem głównym 
i odnowił je tak, że zachowały piękno i charak ter 
swój oryginalny. Podobnie odsłonił K. Orlecki 
motywy architektoniczne, rococowe, wiążące po 
szczególne obrazy na sklepieniu i przywrócił do 
pierwotnego, oryginalnego stanu sztukaterje 
i gzymsy między sklepieniem a ścianam i, odbija
jąc z nich niepotrzebny tynk, który zakrywał 
przez długie lata bardzo ciekawe profile. Obecnie 
już cały kościół odnowiony i odmalowany tem 
perą, przedstawia w pełnej okazałości piękno swo
jego stylu.

Sklepienie kościoła ł ‘P. Wizytek w Krakowie. Na zdję
ciu malaflira z XVlII-go wieku, odnowiona przez Jana 

Hnbnmakip/m.
Kościół PP. Wizytek w Krakowie.



I  TEATRÓW

„Henryk! IV“ Pirandella na scenie 
Teatru Nowego. WSZYSTKIE ZDJĘCIA 

ST. BRZOZOWSKI -  WARSZAWA.

„Dziady“ Mickiewicza na scenie Teatru 
Polskiego. Malicka i Węgrzyn.

W  yslawienie , Dziadów" przez T eatr Polski w 
W arszawie było jednem z najpiękniejszych wido
wisk, jak ie  przeszły przez scenę polska. Leon 
Schiller nie poprzestał, jak  to dotychczas bywało, 
na rscenizowaniu poszczególnych fragm entów  po
em atu. lecz porw ał się na zamknięcie w czterogo- 
dzinnem widowisku całokształtu „Dziadów7". Za
danie to, zdawałoby sie — n;e do urzeczywistnie
nia, rozwiązał Schiller w ten sposób, iż po trak to
wał „Dziady11 jako wielkie m isterjum , jako jeden 
wielki obizęd, w7 którym  wywołał duchy rom an
tyzm u polskiego z przed stu lat, z Gustawem-Kon- 
radem, jako nicią przewodnią łączącą poszczegól
ne fragm enty dzieła. W koncepcji Schillera zaczy
nającej się od „obrzędu Dziadów" i kończącej się 
na tym  obrzędzie, nawet fragm enty  realistyczne 
m ają charak ter niesamowity, służąc do poparcia 
i podparcia zmagań duchowych Gustawa-kochanka 
w drodze do przekształcenia się w K onrada — pre
to rian ina ukrzyżowanej ojczyzny. Rzuciwszy' wi
dowisko na tlo z trzem a krzyżami, podkreślając 
na tle tern poszczególne sceny fragm entam i de
koracyjnym i. pogłębił Schiller w ten sposób jedno
litość m isterjum : jakby memento mori dom inują
ca na tyle sceny Golgota nie daje zapomnieć o 
tein. iż to, co dzieje się poniżej, to tylko przem ija
jące wizje rzeczywistości, a treścią — cierpienie 
i ofiara. Świetnie inscenizowana i wyreżyserowa
na całość widowiska wywiera głębokie w7rażenie 
i jednoczy scenę i widownię w7 przeżywaniu wiel
kiego poematu Mickiewicza. Wobec potęgi całości 
widowiska, mniej ważkie i nieistotne s ta ją  się za
strzeżenia, jak ie  możnaby mieć co do szczegółów7 
i eo do skrótów. N aginając się do ogólnej koncep
cji widowiska, rolę Gustaw7a-K onrada potraktował

Józef W ęgrzyn więcej refleksyjnie, niż bojowo. 
Obecnie, gdy „Dziady" nie m ają już za zadanie 
„rozpłomieniać" uuezucia patriotyczne, a pozosta
ły wzruszającym poematem zm agań wewnętrz
nych wielkiego wieszcza i k ry n icą  szlachetności 
patrio tycznej, takie postawienie roli Guustawa- 
Konrada bliższe jest odczuciu widza współczesne
go. Węgrzy7u ham letyzow ał pierwszorzędnie. — 
Wszyscy inni wykonawcy, z pp. Wy7socką (Rolli- 
soriowa), Sam borski (Senator), Suszyńskim  (Gu- 
ślarz), E. W iercińskim  (Ks. P iotr) na czele wywią
zali się ze swych zadań wzorowo. D ekoracje A. 
Pronaszki — piękne, organicznie zrosłe z poema
tem. Muzyka, wopracowoniu p. Palestra , liaogól 
dobrze adoptowana.

Rewolucyjna sztuka z końca X V III wieku „In 
tryga i miłość" F ryderyka Schillera, która w bo
lesnej satyrze swej była beczką dynam itu  podło
żoną pod panowanie możnowladców, jest dla nas 
obecnie tydko dziełem sztuki. M amy własne zm ar
twienia społeczne i wałka o wolność i równość cie
miężonego stanu mieszczańskiego nie wzrusza już 
HUS. «. In tryga i -miłość" przem aw iają do nas je 
dynie jako dzieło wielkiego poety, który7, przy
oblekłszy szereg cnót i grzechów w szaty cielesne, 
w prosty, a w zraszający sposób podał nam hi- 
storję jednej miłości jasnej i czystej. Reżyrserja  
i wykonawcy wydobyli z utw oru Schillera na sce
nie „Teatru Polskiego" należyty ton i odnieśli 
wielki sukces. W w ykonaniu pp.: Gorczyńskiej (la
dy Mil ford), M alickiej (Luiza), Solskiego (Miller), 
W ęgierski (Ferdynand), Chmielewskiego (v. 
W alter), Grabowskiego (v. Kalb), Ju stjau a

(W urm) i innych. , In try g a  i miłość" zajaśniała 
blaskiem  ta len tu  poetyckiego F ryderyka Schillera. 
Doskonała reżyseria A. W ęgierki, zarówno jak  i 
strona dekoracyjna, zaprojektow ana przez Z. Wę- 
gierkową. D yskretna, a dobra ilu stracja  muzy
czna M. Kondrackiego.

Wznowienie „Henry7ka IV-go‘‘ L. P irandella  na 
m alej scenie T eatru  Nowego, wbrew obawom-, nie 
osłabiło w iliczem wrażenia, jak ie  odnosi widz z tej ( 
fascynującej sztuki. Zbliżenie sceny7 d!o widza po
głębiło naw et jego kontakt z utworem, k tóry  by7t 
dość daleki w Teatrze Polskim.
Świetnie postawiona przez P irandella  postać obłą
kańca wcielonego w postać króla H enryka IV-go, 
zagrał z wysokim kunsztem  aktorskim  K. Junosza- | 
Slępowski. k tóry  w chwili obecnej stanął na płasz
czyźnie szczytowej swego talentu . Wszyscy inni 
wykonawcy, z pp.: Broniszówną, T. Chmielew
skim i Brolickim na czele, doskonale dostroili się 
do niesamowitego tonu sztuki P irandella , którą 
pomysłowe wyreżyserował Z. Ziembiński.

T eatr M ały w W arszawie wystawił angielską 
komedję W. Som m eret-M augham a p. t.: .K aroli
na", której treścią są przeżycia rozwiedzionej K a
roliny, kobiety z najlepszych sfer towarzyskich, 
utrzym ującej rom ans z Robertem  Oldhamem. K o
medja ta, to świetna sa ty ra  na zakłam anie mo
ralne i uczuciowe inteligencji angielskiej. Główną 
rolę w tej sztuce kreuje niezrównana M. Ćwikliń
ska a sekundują jej dzielnie Różycki, Gellówna. i 
Stanisław ski. Reżyseruje, jak  zwykle znakomicie 
R. Ordyński

„Intryga i nd/ość' Schillera na scenie Teatru Narodowego.
Solski, jako Miller. „Karolina“ W. Somnierset-Maughama na scenie Teatru Małego. Ćwiklińska i Brzezińska
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J d z ie m y  
mp g ó r y .

ie wszystkie nasze 
Czytelniczki uprawia 
ją  sporty zimowe, a w 
szczegółności narciar 
stwo. A jednak ponąd 
wszelką wątpliwość 
narty  to droga do zdro 
wia, do tężyzny fizycz 
iiuej i duchowej, do za 
ćzerpnięcia sil na dłu
gie miesiące. Z pobytu 
w górach wracam y «. 
rumieńcem na twarzy 
i z pogodą w sercu! 
Nie- należy zatem za 
niedbywae sposobno
ści, lecz korzystając z 
śnieżnej polskiej zimy, 
jechać w T atry , czy 
gdziekolwiek — gdzie 
tylko jest nadzieja 
górskiej sielanki nar 
ciarskiej.

N ie zapom inajm y 
przytem  o dziatwie. O 
ileż łatw iej i prędzej 
od starszych nauczy 
się dziecko jazdy na 
nartach! Z ahartu je się 
przytem  i zmężnieje 
nad podziw. Sama nau
ka nie spraw ia dzie
ciakom żadnych tru d 
ności, a zostaje kap i
tałem, na dalsze la ta  
dobrze się procentują 
cym. Zimowe wakacje 
sp rzy ja ją  takim  pro
jektom . a jak  to pięk
nie, gdy młoda ma 
teczka bierze swe po-

Narciarskie spodnie, z  zie
lonej wełny o kroju far- 
tuszhowatym. Dwa pullo- 
oery zielony i kremowy. 
Zielona czapeczka. Model 

Heim.

Granatowy kostjum  
narciarski. Czapka, 
szal i rękawiczki 
w kolorach brązo
wym, c z e rw o n y m  
i niebieskim. Model 

Nagornoff.

Czerwona kamizelka 
do granatowych weł
nianych spodni, oto 
model North Sport, 
zalecający się cieka
wym krojem kami

zelki.

eieehy na narciarskie 
rozkosze!

Narty i łyżwy — to 
bezmiary rozkoszy dla 
wszystkich zwolenni
ków białego sportu. 
W ie o tein dobrze ła
skawa władczyni ko 
biecego św iata — pani 
moda — która rok ro
cznie z coraz większą 
starannością przygoto
wuje ekw ipunki nar
ciarskie, dbając, by 
były coraz lepiej przy
stosowane do wymo
gów sportowych, a nic 
zatracały  wdzięku, 
właściwego ubiorom 
nowoczesnych syren. 
P iękna pani z chęcią, 
a nawet z pewną ko
kieterią  ubiera n ar
ciarskie spodnie, ale 
kurtka, a przedewszy 
stkiem  szal i czapecz
ka muszą być bardzo 
twarzowe, efektowne 
i pełne powabu.

W szystkie te zalety 
Cechują kostjurny n a r
ciarskie tegorocznej zi
my. S konsta tu ją  to na
sze Czytelniczki na za
łączonych f o t o g r a 
f i a c h  paryskich mo 
•leli, zalecających się 
prostotą, um iarem  i 
prawdziwym wdzię
kiem, który podkreślić 
może urodę każdej z 
pań. J .  Z.
Spodnie z aksamitu brą
zowego w prą tk i. Kami
zelka skórzana w  tym że 
kolorze. Sweter, czapeczka 
i rękawiczki z żółtej weł

ny. Model Vionnet. .

Czapeczka narciarska w  kolorach granatowym i białym, 
szpiczasto zakończona i zsunięta mocno na bok. Model 

Caroline Reboux.
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SEKTA WYJĄCYCH DERWISZÓW.

W Skoplje w Jugoslaw ji istnieje sekta t. z\v. wyjących derwiszów, do której należą naj
hardziej fanatyczni wyznawcy Mahometa. W ykonując obłędny taniec relig ijny , w padają oni 
w rodzaj ekstazy i kaleczą sobie wtedy ciało, wydając przytem niesam owite glosy. Nieda 
wno do Skoplje przybył wysłannik wyjących derwiszów z P ersji. Na zdjęciu widzimy go, 
siedzącego na dywaniku, obok narzędzi, którcm i derwisze zadają sobie rany. C haraktery 
styeznem jest. że sekty mahonietaiiskie, prześladowane w swej niedawnej ojczyźnie Turcji, 
znalazły obecnie schronienie w krajach bałkańskich, które przez wieki jęczały pod ja rz 
mem półksiężyca.

Corocznym zwyczajem w pierwszy dzień Świąt 
Bożego Narodzenia został rozegrany w Paryżu  
wyścig pływacki w poprzek Sekwany. W yścig ten 
zakończył się zwycięstwem pływ aka Thevenaud 
w czasie 2 m inuty i 48 sekund. Zdjęcie nasze przed
staw ia pływaków, przybyw ających do mety w po
bliżu m ostu A leksandra III.

Idzie zim a  —  
Zaprenumeruj „Światowida" !

Cyganie są niezrównanymi skrzypkam i. W ich rękach 
skrzypce napraw dę płaczą i zawodzą i odźw ićreiadlają wszy 
stkio nastro je  i namiętności duszy ludzkiej. To też cygańskie 
orkiestry, szczególnie węgierskie i rum uńskie, są znane na 
całym świeeie, a obecnie zostały spopularyzowane dzięki kon 
certom radjow ym  z Budapesztu i Bukaresztu. Dotychczas 
jednak prim asam i, czyli pierwszymi skrzypkami tych or
kiestr byli wyłącznie mężczyźni. Mimi Gyenes, koncertująca 
w _Berlinie, jest pierwszym w yjątkiem  od tej reguły. Nie 
zrównana jej g ra budzi zachwyt wśród słuchaczy a niezwy
kła uroda podnosi walory tej czarującej skrzypaczki.
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PIERWSZY KROK WARSZAWY.

Zarys planu rozszerzeniu płucu Marsz. Józefa Piłsudskiego ku Wiśle, projekt Stanisława Ostrowskiego.

Model plastyczny rozszerzonego placu im. Marszalka Piłsudskiego iv Warszawie. Widok od struny
Ogrodu Saskiego w kierunku Wisłg.

Skaezkowskiego, w ciągu 44 dni na życzenie b. 
prezydenta m iasta, obecnego m in istra  Kościalkow- 
skiego, wykonał plan porządkujący nie tylko obe
cny plac M arszalka, ale rozszerzający go w sposób 
m onum entalny, zgodny z charakterem  europej
skiej stolicy.

„Miody" zapaleniec Ostrowski, przebija się dziś 
przez igielne ucho biurokracji i dotychczasowej 
obojętności ze strony ludności W arszawy dla 
spraw związanych z estetycznym  wyglądem stoli
cy. Stanisław  Ostrowski, w dziedzinie naszej u rba
nistyki spełnia oddawna rolę szlachetnego bojow
ca. Za jego to in icjatyw ą powstał fundusz K u ltu 
ry Narodowej, według jego projektu  zbudowano 
mogile Nieznanego Żołnierza i dokonano polichro- 
mji S tarego Miasta, k tóra tyle sprzecznych sądów 
ongiś wywołała, a dziś stała  się bezprzecznie a tra k 
cją Warszawy, zwłaszcza dla turystów  zagranicz
nych, wypowiadających na ten tem at gorący swój 
zachwyt. (Ostatnio, P ierre  Bost poetyzował na te
mat wyglądu S tarego M iasta, w tygodniku „Ma
riannę" z dnia 19 IX b. r.). Ostrowski, którego rzeź
by znajdują się w luksem burskiej g a ler ji i in 
nych muzeach zagranicznych, opracował również 
ciekawy projekt Mauzoleum T rau g u tta  na stokaeli 
Cytadeli.

Ostrowski stw arza zawsze fak ty  dokonane. Pełna 
rzutkiej inicjatyw y indywidualoość predystynujo 
go do ubiegania się o miano warszawskiego Haus- 
mana.

Ostrowski, przy architektonieznem  rozwiązaniu 
PI. im. Marsz. Piłsudskiego nie zatrzym ał się na 
dotychczasowym terytorjum , lecz wychodzi z nie
go poprzez K rakowskie Przedmieście, aż do wy
brzeża W isły. Na miejscu gmachu „K urjera  W ar
szawskiego", oraz Sem inarjum  Nauczycielskiego 
stwarza nowy, obszerny plac z odsłoniętym kościo

łem W izytek. P lac ten, z jednej strony graniczy 
z ogrodami uniw ersyteckim i oraz kościołem Wizy
tek, z drugiej zaś z ul. Karową.

Ostrowski, zużytkowuje istniejące elem enty a r 
chitektoniczne do swego pro jek tu  i stwarza nową 
oś placu, od pom nika ks. Poniatowskiego poprzez 
K rakow skie Przedm ieście do wybrzeża Wisły.

Na drugim  końcu osi placu jako odpowiednik 
Thorwaldsenowskiego dzieła stwarza pomnik 
Marsz. Piłsudskiego a jako zakończenie arch itek
toniczne — luk trium falny  arm ji polskiej oraz 
pergolę okalającą granicę placu od strony W isły, 
pcpod którą przechodzi ślim ak łączący górne m ia
sto z Powiślem.

Ostrowski, w swoim projekcie, nadaje wszyst
kim gmachom otaczającym  plac Marsz. P iłsud
skiego, wspólną lin ję dachów, oraz jednolity  wy
gląd fasad, ozdobionych bogatą attyką. W ten 
sposób gm achy tworzą harm onijną całość. Szkoda, 
iż do tej projektow anej harm onji w kradają się już 
dziś dysonanse, jak  gmach kwaterunkowy, w yła
m ujący li-uję dachów. W yłan ia ją  się nowe trudno
ści z nadaniem  odpowiedniego wyglądu, świeżo 
zbudowanemu garażowi „F ia tu “, w sty lu  jaskinio
wym, jak  i z sąsiadującą „ścianą płaczu'4, za któ
rą  k ry je  się IPS.

Dowiadujemy się, iż pro jek t a rty sty  rzeźbiarza 
Ostrowskiego staje  się coraz bliższy realizacji. 
Przeszedł i zatwierdzony został do wykonania 
w kilku m iejskich komisjach. W ykonanie tego na 
wielką skalę pom yślanego projektu będzie pierw
szym krokiem  W arszawy, w kierunku nadania jej 
reprezentacyjnego w yglądu europejskiej stolicy.

Wiadomo, iż pierwszy krok jest najtrudniejszy!
Tern większą zasługę będzie miało wobec po

tomności dzisiejsze prezydjum  m iasta W arszawy.
M. D. D.

Już Rosjanie staw iając prawosławny sobór na 
dawnym Placu Saskim uważali len punkt m iasta 
za najbardziej reprezentacyjny.

Dzielnica, skupiająca na m ałej przestrzeni po
między PI. Teatralnym , Ogrodem Saskim  a ul. 
Krakowskiego Przedmieścia dwa gm achy m ini
sterstw, prezydjum  Rady m inistrów, oraz sztab ge
neralny spełnia rolę warszawskiego „City".

W miejskich biurach rozbudowy i regulacji sto
licy. już od dawna opracowywano plany uporząd
kowania PI. Marsz. Piłsudskiego i przebicia go do 
wiślanego wybrzeża. Czynem tym  miano choć w 
części zrehabilitow ać bezmyślność starych u rban i
stów' Warszawy, którzy miasto odwrócili tyłem do 
królowej rzek polskich, Wisły.

Rozpisywano- konkursy, przygotowywano plany, 
któro powiększały stosy aktów m iejskich, lecz 
z poza tego papierowego m aterjału , nie było widać 
tw arzy mocnego człowieka, któryby przebił się 
przez masę projektów do życia.

Mimo wielkiej syrnpatji i poparcia tej idei ze 
strony naczelnego inżyniera m iejskiego dyr. 
Chmielińskiego, inż.-arch. Amroziewicza i innych 
jakoś nie wierzono, by m agistrat m iasta dla dobra 
stolicy i jej reprezentacyjnego wyglądu, zrealizu
je kiedyś wykup i zburzy choćby jeden m etr kwTa- 
dratow y jakiejś s tare j rudery.

Dotychczasowi gospodarze m iasta nie odważyli 
się nawet na wykupno niezabudowanych placów', 
szpecących centrum  m iasta, jak  n. p. tajem niczy 
placyk pomiędzy pomnikiem K opernika a teatrem  
Polskim.

W tej sprawie prawdziwym mężem opatrznościo
wym wydaje się być znakom ity rzeźbiarz S tan i
sław’ Ostrowski, który dobrawszy sobie do pomocy 
dwu architektów  imż. nrch. Łapińskiego i inż. aroh.

Stanisław Ostrowski, artysta-rzeźbiarz i projekto
dawca przebudowy placu im. Marsz. Piłsudskiego.



Tola Mankiewirzówna 
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WARTOŚCIOWA PASTA O O ZĘBOw

Wnet potem ujrzeliśm y Jan in ę  Leitzkówuę, ja 
ko „K leopatrę", egipski prototyp Katarzyny 
W ielkiej, uwodzicielkę cezarów, oraz nieustraszo
nych wodzów legjonów starorzym skich. Ju liusz 
Cezar i M arek Antoniusz zapewne byliby pod 
iiiemniejszym urokiem naszej domorosłej „Kleo 
pałry". Je j odtwórczyni — także laureatka kon
kursu wiedeńskiego — przezwyciężyła bohatersko 
wszystkie trudności tego studjum  elewaeyjnego. 
m ając godne „echa" w osobach: Rządcówny, .VIi 
lęekiej, Kassakówny, Koptówny, Szmyrewskiej 
i S zyn i e/.y k owsk i ej, których akom panjam ent ta 
neczny zawierał również szereg m isternych i tru 
dnych kombi,naćyj skokowych.

Ledwo zniknęły', gdy odbył się trium falny, 
wjazd „Pięknej Heleny" (Janina Kaniewska). P a
rysa tu, eoprawda, nic było, ale zato — liczny 
orszak pięknych służebnie, a warszawskie uoso 
hienie żony' Menelausa było zewnętrznie i tane 
cznie tak powabne, że z pewnością wywołałoby 
drugą wojnę tro jańską, gdyby nie to, że jeżeli 
wierzyć W irgiljuszow i: „nec loeus, ubi Troia fu it“ 
(w wolnym przekładzie: „Nawet śladu po Troi 
nie zostało").

Jak  huragan  przeniknęła następnie przez scenę 
„Lilith" Loda Halama. Je j rozedrganie tanecz
ne miało tu piękne pole do popisu, skrząc sie 
ognistą werwą. W ejście (na ram ionach „star 
eów“) z nogami pod prostym  kątem, oraz fina 
7. wdrapywaniem  się na żerdź — bardzo potny 
slowe!

Wkońcu całość splata się w orgję bachiezną, 
stanowiącą finał przeprowadzony w blyskawicz- 
nem temipie. P rzem ykają tu  jeszcze przez scenę 
legendarne postacie. A więc asy ry jską  boginię 
miłości, A starte , ucieleśnia z poryw ającym  tem 
peram entem  Stenia S tanisław ska, zdumiewając 
zarazem precyzją wykonania. W reszcie zgrabnie 
przesunęła się Ola Glinkówua, uplastyczniająca 
Fryno, m ającą przekonać aeropag starogrecki a r 
gum entem  nieskazitelności piękna swego ciała. 
Ukazująca się w pełni blasku swych hojnie odsła
nianych dziewczęcych kras młoda solistka Tea
tru  W ielkiego wzbudziła szmery zachwytu.

Całość jest obecnie największą sensacją wido
wiskową stolicy i pięknym trium fem  odnowicie
la baletu warszawskiego — Jan a  Cieplińskiego.

H. Liński.
Janina Leitzkówna, Itallerina Teatru Wielkiego,

„ Van Dffck" — H arszawa.

ŚJluby
ulcuiskie..

Film  „Śluby ułańskie" cieszy 
się niezwykłem powodzeniem 
dzięki konceptowam j grze a r 
tystów z Tulą Mankiewiezó 
wuą, Modzelewską, Brodniewi
czem, Skoniecznym i"%u' cm 
na czele. Publiczność śm ieje si 
do rozpuku z przygód bohate
rów filmu, a równocześnie 
przypomina sobie wzniosłe lata 
wojny, kiedy szable ułańskie 
wypędzały najeźdźcę z kraju.

R O T .  . M U Z A  - F I  L M' .

Zdjęcia do monum entalnego film u francu
skiego „Golgota", które nakręcano w Algierze 
na tle dekoraeyj sławnego arch itek ta  Perriera, 
zostały już ukończone. W roli Chrystusa w tym 
film ie występuje słynny Robert Le Vigan. Po
wyżej scenv z film u „Golgota".

Wytwórnia „PARLOFILM

% /l/L a tfa y  !
Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu zqbki od ukończenia drugie
go roku życia  
m orańczowq pasłq

BEBED
p r z e w r ó t  w h io je n ie



Tartarin i jer  . 
ndaliska. 9

D,'o  najpopularniejszych książek we F rancji należy „T artarin  de Taraseon“ 
Alfonsa Daudeta. Bohaterem  je j jest p. T arta rin , bliski krew niak Don K i
chota, wesoły, rubaszny i pogodny. Ojczyste jego miasto Tarascon leży na 
południu w P row ansalji i słynie z gadułów i polityków...

Prowausalczycy nie należą do tytanów  pracy, ale nie ich to wina — roz
leniwia ich słońce i wieczna wiosna i robi z nich fantastów  i poetów, lubią 
cych ko’oryzować i łgać.

Takim królem lgarzy. m ających w e.krw i „m yśliwską łacinę", jest T arta rin . 
Wysoki, brodaty, pogrążony wiecznie w lekturze opisów podróży i polowań, 
spaceruje nawet po własnej willi, uzbrojony w dwie dubeltówki, a w klubie 
do złudzenia naśladuje ryk lwa, którego nigdy na oczy nie widział. Towa
rzysze klubowi słuchają z wypiekami na tw arzy opowiadań o jego przygo 
dach, a ponieważ w okolicy Tarascon niema zwierzyny ani na lekarstwo, 
przeto są zmuszeni do strzelania do czapek, wyrzucanych w powietrze, po- 
czem zasiadają do sutej libacji, zakrapianej winem i nowemi sorjam i opo
wiadań T arta rina .

Aż raz zda.T7.ylo sie, że do Tarascon przyjechał cyrk, a z nim lew', anten 
tyczny lew. Myśliwi pod przewodnictwem T arta rin a  poszli obejrzeć go zbli 
ska. T a rta rin  pi zywital sie radośnie z królem pustyni i pommtezał przy tein 
pod nosem. Plotka stngebna rozniosła wnet po calem miasteczku, że pan 
T arta rin  mruczeniem tern oznajm ił lwu, że jodzie na polowanie do A fryki, 
aby ustrzelić kilku jego towarzyszy w dżungli.

T artarinow i nie wypadało zaprzeczać tej plotce. A fryki i dżungli bat sie, 
jak ognia, ale cóż robić, kiedy jego prestiż został postawiony na kartę- Spa
kował wiec kufry i owacyjnie żegnany wsiadł do pociągu i dla wszelkiej 
pewności ugrzązł w Algierze w objęciach jak ie jś  czarnookiej piękności, k tórą 
wziął za księżniczkę arabską, a która w rzeczywistości była francuską tan 
cerką i wspólniczką bardzo przystojnego oszusta.

Za długo byłoby opowiadać o 'dalszych losacli p. T arta rin a , o tern, jak  7.0 
staje doszczętnie ograbiony, jak  sprzedają mu rzeczy ua licytacji i jak  po 
(om piechota wędruję z wielbłądzicą do rodzinnego m iasta i staje sie boha 
terem dnia.

Główną role w tym filmie, tj. „T artarina" g ra słynny Raiimi, południu' 
wiec z urodzenia. Bola ta tchórza, blagi era, ale w gracie  rzeczy człowieka 
dobrego, leży na nim jak  ulana.

Film  może liczyć na powodzenie, bo jest typowo francuski, lekki, trak tu  
jąey wszystko po łebkach, w yrozum iały na błędy ludzkie, skupiający uwagę 
na szarych ludziach, a przez to reueelairow ski, elioć realizował go Bernard. gflrggaS'.T-'
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łARTARIN POLUJE NA L\
I

R a im u

Trofea myśliwskie Tartarina: dywanik, 
który w Tarascon wzięto za skórę lwa.

Tartarin dowiaduje się ze 
zdziwieniem , że postanowił 
wyjechać na lwy do A fryki.



S c e n  u z film u  „TERAZ 
I ZA W SZE", w którym  
wystąpią Garry Cooper, 
Carola Lombard i 4-le- 
tnia Shirley Tempie.

W  „O PJU M " wystąpi Anna  
May Wony z  partnerami Georye 

Iłstft i i\ś»ni Taulnr *>»# e>a»a\tnirwr*

J l f l t o d y  £ a s ‘

W ytwórczość film ow a Polski wchodzi o sta tn io  w okres pracy 
roważnej i in tensyw nej. T w orzy się film y o treśc i n iebana lnej, 
) form ie i technice n ien ag an n ej.

Jed n y m  z tak ich  filmów, zrealizow anym  z w ielk im  nak ładem  
pracy i kosztów, jes t obraz p. t. „M iody las“, epopea o m iłości, bo
haterstw ie i pośw ięceniu, w edług J a n a  A dolfa H ertza . A kcja  d ra 
mat u koncen tru je  się dokoła im ponującego  bun tu  szkolnego prze 
eiwko ru sy fik aey jn em u  system ow i ca ra tu .

W zniosły ten tem at, s tanow iący  św ie tlan ą  k a r tę  b o h aterstw a 
m łodzieży polskiej, znalazł w reżyserze L ejtesie  pierw szorzędnego 
in te rp re ta to ra . Pod jego  k ierow nictw em  została stw orzona całość, 
im ponująca rozm achem , tem pem  i p recy z ją  opracow an ia  n a jd ro b  
niejszych szczegółów. W głów nych bo 
haterów  film u w cielili się znakom icie:
Bogda, Brodzisz, C ybulski, Z ach are
wicz, B alcerkiew iczów na, S am bor
ski, Junosza - S tępow ski, Ja racz ,
Znicz, T rapszo, W alte r, o raz sze
reg  innych  w ybitnych  ak to rów  
sceny i ek ranu .

Godnym podkreślen ia  jes t 
fakt,, że rea lizac ja  „M łodego 
)asu“ zbiega się z trzy d z iestą  
rocznicą w alk o szkolę pol
ską. A kcja, zapoczątkow ana 
wówczas przez młodzież 
ogarn ęła  szybko całe n ie
mal społeczeństw a, k tóre 
sfanęlo do o t w a r t e j  
walki z cara tem .

# * #
W ytw órn ia  Libkow 

F ilm  spełn ia  donio
sły obowiązek obyw atelski, 
w ygrzebując z pyłów  zapom nie
n ia  te  dowody ofiarności i pośw ięcenia 
Młodzieży polskiej — i za to  należy  się je  
uznanie tern więcej, że „M łody las“ pod w zględem  
walorów film ow ych zapow iada się jak o  dzieło wielkiego 
artyzm u.

NOWE FILMY PARAMOUNTU.

*

Sam borski Cybulski

KSIĘŻNICZKA PRZEZ 
3 0  DNI. Oto film , w któ
rym p o d z iw ia ć  będzie 
p u b lic z n o ś ć  c z o ło w ą  
gwiazdę wytunirni „ Pa ra
moli n t o “ Solinie Stirlnen.



REWJfl KANDYDATÓW FILMOWYCH. Z a in ic jo w an a  p rzez  „Światowida*1 re w ja  kandydatów  
film ow ych w zbudziła o lbrzym ie za in teresow an ie  w ca 
lym  k ra ju , czego dow odem  je s t n ad sy łan ie  masowe 
fo to g ra fij, zarów no m ężczyzn, ja k  i kobiet, p rag n ący ch  
u jrzeć sw oje podobizny na łam ach  .„Światowida**. 
Zaznaczamy jeszcze raz, że nie jest to żaden konkurs, 
żc żaden z kandydatów nie będzie premjowany, jako 
gwiazdor przez redakcję „Światowida**, an i nie o trzy 
m a nag rody , lecz że je s t to  ty lko  p rzeg ląd  fotogenicz- 
nych  tw arzy  d la  u ży tk u  reżyserów  film ow ych. K a r je r j  
gwiazd film owych są często tak przypadkowe, że mo 
że i w ty m  w ypadku  p rzy p ad ek  zwróci uw agę jakie
goś reżysera na twarz jednego z kandydatów film o
w ych i poda mu rękę do dalszej pracy w służbie X -tej 
Muzy.

Zofjn Mrozówna, Brześć n. B. Helena Perlikówna, Bydgoszcz.Frank Rozynek, Poznań.

BALET „HARNASIE” SZYMANOWSKIEGO 
W O PERZE PARYSKIEJ.

N areszcie sztuka polska będzie m iała  swój 
wielki p iękny  dzień w P ary żu !

C zekaliśm y la tam i w ogonku za N iem cam i, 
Rosją, Czecham i, i innem i narodam i, aż w resz
cie uchy li się k u r ty n a  p a ry sk ie j O pery i pokaże 
św ia tu  dzieło polskiego m uzyka, polskiego re 
żysera i polskiej m a la rk i. B ędzie to b a le t K a ro 
la  Szym anow skiego p. t. „Harnasie**, w u k ła 
dzie scenicznym  L eona S ch ille ra , a  w opraw ie 
scenicznej Zofji S try jeń sk ie j. J a k  nas dochodzą 
wieści, bale t m a być w ystaw iony  jeszcze w b ie
żącym  sezonie te a tra ln y m , a  b a le tm ag is te r  ope 
ry  p ary sk ie j p. L ifa r  zapow iedział ju ż  swój 
p rzy jazd  do Zakopanego w celu  dokładnego za
poznan ia się na  m iejscu z gó ra lsk im  tańcem , 
przed ostatecznem  opracow aniem  p ra -p ren ije ry . 
T reścią  bale tu  to ju n ack ie  życie i rom ans J a n o 
sika. z karczm ark ą . A kcja  ro zg ry w a się w p ie r
wszym  obrazie  na  hali, w d ru g im  w1 gospodzie 
g ó ra lsk ie j, w trzecim , w nocy n a  sk a ln e j p rze 
łęczy. Z n ak o m ita  a r ty s tk a  Zofja S try jeń sk a , 
w ykona ła  około 40 tab lic , szczegółowo opraco
w anych  projektów ' kostjum ow ych  do tego b ale
tu , zarów no d la  solistów  ja k  i sta ty stów . „H ar- 
n asie“ w ypełn ią  ca ły  w ieczór te a tra ln y . K aro l 
Szym anow ski w kom pozycji m uzycznej tego 
b aletu  w zniósł się na  w yżyny d o tąd  n ieznane w 
naszej baletow ej m uzyce. Z o fja  S try jeń sk a  
ak o m p an ju je  m u  godnie z m a la rsk im  tem pe
ram en tem , sn u jąc  ze sw ego św ia ta  w yobraźn i 
fan tasty czn ie  p rzebogatą  opraw ę p lastyczną 
utw oru . W  opracow aniu  kostjum ów  o p arła  się 
a r ty s tk a  na h ie ra ty czn y m  ch a rak te rze  postaci 
h arnasiów , baców, junaków , p asterzy  i dziew ek

góralsk ich . W  kom pozycji szczegółów kostju- 
rnowyeh oraz d ek o racy jn y ch  zachow ała ch a rak 
te r  elem entów  z s ta reg o  góralsk iego  m alarstw a 
n a  szkle i p ry m ity w n y ch  drzew orytów . W  sty-

(D okończenie na air. 22-ej).



BALET >HARNASIE< SZYMANOWSKIEGO 
W OPERZE PARYSKIEJ.

(D okończenie ze  str . 21-ej).
lizac ji e lim inow ała  S try  jeńska wszel
kie naleciałości w ęgierskie, ta k  czę 
sto  w prow adzane do naszej sztuk i, a 
podkreśla  w szystk ie  cechy podha
lańskie.

W  tran sp o rto w an iu  p ierw iastków  
fo lkloru  n a  a r ty s ty czn e  w alory , S try 
jeń sk a  okazała, poza znanym  nam  
dobrze ta len tem  i a rty s ty cz n y m  sm a
kiem , wiele dokładności w opracow a 
n iu  szczegółów o rn am en tacy jn y ch , 
n iezbędnych w p ro jek tow aniu  s tro  
jów, tk an in , pasów  haftów , czap gó 
ro lskich , to rb  i fryzu r. N iew ątp liw ie  
bajkow o egzotyczny św ia t p o d h a lań 
sk i w a rty s ty czn em  u jęc iu  ta len tów  
te j m ia ry  co K a ro l Szym anow ski i 
Z ofja S try jeń sk a , s tan ie  się p raw dzi
wą rew elac ją  a rty s ty czn ą , p rzypom i
n a jącą  p re m je ry  p a ry sk ie  oper R ym  
sk iego-K orsakow a w opraw ie sceni 
cznej B ak sta . D w a o sta tn ie  la ta  swej 
p ra c y  pośw ięciła  Z ofja S try jeń sk a  
poza kom pozycją „H arnasiów " now e
mu cykljowi „Bogów słow iańsk ich" 
w 15 p lanszach  kolorow ych, nie w y
staw ionych  dotąd, lecz już zakupio  
nych  do zbiorów  T o w arzystw a Za
chęty  S ztuk  P ięk n y ch  w W arszaw ie.

O sta tn ią  p ra cą  Zofji S try jeń sk ie j, 
zachęconej sukcesem  arty sty czn y m  
„H arnasiów " je s t opracow anie s tro 
jów i dekoracy j do nowego baletu  
m łodego kom pozytora  M ichała  K on
drackiego , za ty tu łow anego  „ In te r

m edia ludowe". L ib re tto  do tego b a
letu  opracow ał jeden  ze znanych  n a 
szych p isarzy . U tw ór .sk ład a  sic z 
trzech  obrazów : „M arzanna", „So
bótki" i „W esele z korow ajem ". Na 
scenie z jaw ia  się ró j fan ta s ty czn y ch  
sta rosłow iańsk ich  postaci, w k tórego 
kole ta k  swobodnie obraca się tw ór
czość S try jeń sk ie j. F rag m en t baletu  
u jrzy m y  ju ż  n iebaw em  na scenie 
w arszaw skiej, bo w dn iu  1!) m arca.

J e s t  rzeczą n iezm iern ie  radosną, iż 
Z ofja S try jeń sk a  sp o tk a ła  się n a  d ro
dze sw ej tw órczości a r ty s ty czn e j z 
tea trem , gdzie tw orzy nowe w artości 
w zbogacające skarb iec  narodow ej 
sztuki, w alory , k tó re  przez odrębność 
sw ą i rasowość, w zbudzają wszędzie 
szacunek  i uznanie. Z h is to rji opery 
p a ry sk ie j w iem y dobrze, iż jedyn ie  
u tw o ry  nacechow ane w łasną in d y w i
dualnością  i odrębnym  ch a rak terem , 
pociąga ły  i zdobyw ały poklask  i u- 
znanie św iata.

Je s te śm y  pew ni, iż nasza ekipa a r 
ty s ty czn a  Szym anow ski — S try je ń 
ska — S ch ille r n ie zaw iedzie! Spo
dziew am y się  naw et, iż po p rem jerze  
„H arnasiów "... dam y p a ry sk ie  p rz y 
w dzieją góra lske kapelusik i i sokole 
p ió ra  „a la  H arn asie" , tak , ja k  to  by 
ło ongiś po tr iu m fie  B aksta , k tó r j  
w sw ej epoce, zrew olucjonizow ał ino 
dę paryską...

M arjan  D ienstl-D ąbrow a.

.frUYlENSKA

P r o j ak ty  kostjum ów  Z o f j i  S try jeń sk ie j 
do baletu „H arnasie“ Szym anowskiego.
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BEZPŁATN E PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ —  p o d  redakcją

M A R Y  M A Y E R
kierow n iczk i s zk o ły  i  a te lier k o sm e ty k i

WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

P A N  I I I B E R T  G L E IN E R T . P isz e  P an  
ta k :  „ C z y ta ją c  r a d y  S z a n . P a n i  ż d z ia łu  
k o s m e ty k i,  a  w id z ąc  s z c z e ra  -chęć p r z y j 
śc ia  z p o m o cą  p o t r z e b u ją c y m  j e j  r a d y , 
z w ra c a m  s ic  ró w n ie ż  do  s k a r b n ic y  w ie 
dzy  i s e r c a  S z a n . P a n i44... C ie rp i P a n  n a  
łu p ie ż  i w y p a d a n ie  w łosów  m im o  sw o ich  
m ło d y c h  la t .  J e s t  P a n  w o b a w ie  u t r a ty
w łosów , s to so w a ł P a n  c a ły  s z e re g  ta k  zw a 
u y c h  ś ro d k ó w  „ ra d y k a ln y ch * *  i *one n ic  
n ie  p o m o g ły . Ł u p ież  p o z o s ta ł, s w ę d z e n ie  
s k ó ry  g ło w y  je s t  w ie lk ie . P ro s i P a n  z a 
tem  o w sk a z a n ia  p ie lę g n a c j i  i o d p o w ie d ź  
n a  a d re s  p r y w a tn y  p o n ie w a ż  „ Ś w ia to w i 
da*4 k u p u je  P a n  „doryw czo**. N ie s te ty  te j  
o s ta t n ie j  p ro ś b ie ,  m im o  sw e g o  „ d o b re g o  
serca** n ie  m o g ę  s p ro s ta ć .  Bo i ja k ż e  b y  
to  u c z y n ić . S z a n . P a n  z e tk n ą ł  s ię  z m o jem i 
o d p o w ie d z ia m i d z ię k i w ła ś n ie  „ Ś w ia to w i- 
iło w i4* — „Św iatow id** s t a r a  s ic  p rz y jś ć  
z p o m o c ą  sw o im  c z y te ln ic z k o m  i c z y t e ln i 
kom — w iec te ż  n a le ż y  o d p o w ie d z i o c ze 
k iw a ć  w „św ia to w id z ie* * . J e ż e l i  ch o d z i 
o łu p ie ż  to  p o w s ta ł  on  n a jp e w n ie j  n a  t le  
ło jo to k o w e m  i w ła ś n ie  ło jo to k  te n  n a l e ż /  
zw a lc z y ć . D b a ło śc ią  o w a r u n k i  h ig ie n ic z 
n e  o w ło s io n e j s k ó ry ,  k ró tk ie m  s trz y ż e n ie m , 
m a sa ż a m i, o c zy s z cz a n ie m  i o d ż y w ia n ie m  
m o żn a  p o w s trz y m a ć  ro z w ó j s p r a w  ło jo to -  
k o w y c li. Poza te in  n a le ż y  z a s to s o w a ć  ja k ie ś  
p ły n y  z le k k a  p o d r a ż n ia ją c e  j a k  n a le w k ą  
k a n ta r y d o w ą  n a p h te l  b e ta  0,30%. Te
m i p ły n a m i n a c ie r a  s ię  m ie js c a  d o tk n ię te  
e je rp ie n ie m  ło jo to k o w e m  c o d z ie n n ie  na  
noc . (P ły n y  m o żn a  s to so w a ć  n a  p rz e m ia n  
z m a ś c ia m i,  a ż e b y  n ie  p rz y z w y c z a ić  z b y t 
n io  s k ó r y  d o  je d n e g o  i te g o  s a m e g o  le k a r  
s iw a . P o z a te m  d a ję  <fra n u  d o s k o n a ły  p r z e 
p is  n a  ś ro d e k  m a ją c y  n a  ce lu  o s u s z a n ia ,  
d e z y n fe k o w a n ia  o w ło s io n e j s k ó ry  g ło w y : 
H p. A c id i s a l i c . . '2,5, L e n ig a l l ,  E u r e s o ł i  aa  
5,0, E p ic a r in i  10,0* O le u m  r ic in i  1,5, S p i r i 
tu s  y ih j  203MH O M. 8 . S.

P A N I  M. W E l  N B  E R G . Co te ż  P a n i  w y 
p is u je  za s t r a s z n e  rz e c z y . W ca le  n ie  są  
o n e  m iłe  d la  o d c z y tu ją c e g o .  D la cz e g o  d o 
p ro w a d z a  s ic  P a n i  do  s ta n u  ta k ie j  d e p r e 
s j i .  Z aw sze  n a je ż y  p o m y ś le ć  o k im ś , k to  
w ię ce j c ie rp i  o d  P a n i .  P isz e  P a n i  n a  p r z y 
k ła d :  „ U w a ż a m  s ie b ie  za n a jn ie s z c z ę ś l iw 
szą  k o b ie tę  n a  ś w ie c ie , d la  k tó r e j  je d y n y  
r a tu n e k  to  śm ierć**. P o z a te m : W ła ś n ie
m ia ła m  s k ła d a ć  e g z a m in  m a g is te r s k i ,  c a ła  
m o ja  p ra c a  p o sz ła  na  m arn e* 4, bo „ tw a r z  
p o k ry ta  j e s t  w ło sk am i dość  g ę s te m i44. D a le j , 
p o n ie w a ż  p o z o s ta ła  . P a n i  ty lk o  ś m ie rć ,  
w ięc p o s ta n o w iła  P a n i  je sz c z e  do  in n ie  
zw ró c ić  s ię  o p o ra d ę .  P y ta  P a n i  czy  w 
m ie śc ie , w k tó re m  P a n i  m ie s z k a  in o ż n a o y  
z ro b ić  z a b ie g  e le k t r o l iz y .  A le  n a tu r a ln ie ,  
a p o n ie w a ż  je s t  to  m ia s to  u n iw e rs y te c k ie ,  
w ięc  ra d z i ła b y m  P a n i  ja k o  s tu d e n tc e  u d a ć  
s ię  do  K lin ik i  D e rm a to lo g ic z n e j U n iw e r 

s y te c k ie j  i p o p ro s ić  o ra d ę . B ędzie  to  je 
d y n e  i n a j le p s z e  w y jś c ie  z t r u d n e j  z re s z tą  
(d o s k o n a le  ro z u m ie m  i u b o le w am ) s y tu a c j i .

P A N I  L . L . Z O S T R Z E K O W A . D o le g l i 
w ość  s w o ją  o p is u je  P a n i  w sp o só b  n a s tę 
p u ją c y :  „ C ie r p ię  od  d łu ż sz e g o  c z a s u  n a
p r z y k r ą  c h o ro b ę . P r z y  ro z m o w ie  w y d z ie la  
s ię  z ż o łą d k a  (n ie  z zębów ) p r z y k r y  za 
p a c h , o k ro p n y  d la  o to c z e n ia ,  a d la  m n ie  
n a jb a r d z ie j  m ę c zą c y . N ie  w iem  co na  to 
p o ra d z ić .  C a ła  n a d z ie ja  w  P a n i44. O tóż  n ie 
z m ie rn ie  p rz y k ra  ta  w ad a  m oże m ieć  
sw o je  ź ró d ło  w z a n ie d b a n iu  ja m y  u s tn e j .  
P isz e  P a n i .  że o d ó r n ie  p o ch o d zi z zębów , 
w ta k im  ra z ie  m usi p o c h o d z ie  a lb o  z  c h o 
ry c h  m ig d a łó w , a lb o  z ż o łą d k a . I w je d 
n y m  i w d ru g im  w y p a d k u  p rz y c z y n ą  je s t  
c h o ro b a , k tó rą  t rz e b a  ja k  n a jp r ę d z e j  o p a 
n o w a ć . H ig ie n a  ja m y  u s tn e j  je s t  m im o 
w sz y s tk o  b a rd z o  w s k a z a n a . P rz e m y w a n ia ,  
p łó k a n ia  g a r d ła  u a p rz e in ia n  w odą  u t le n io 
n ą  n a p a r e m  z  ru m ia n k u ,  k w a sem  b o r
n y m , ty m o le m , e u k a l ip to le m . ty n k tu r n  
r a th a u ia e  p o m o że  b a rd z o , c h o ć  n ie  u s u n ie  
w o n i, p o c h o d z ą c e j z  in n e g o  ź ró d ła .  I s ln ie -  
je  w s p rz e d a ż y  m oc p a c h n ą c y c h  p a s ty le k ,  
te  je d n a k  n ie  u s u w a ją  d o le g liw o ś c i, j e d y 
n ie  j ą  m a s k u ją .  A ż eb y  d e f in i ty w n ie  ro z 
p ra w ie ’ s ię  z t ą  p r z y k r ą  d o le g liw o ś c ią  r a 
d zę  u d a ć  s ię  do  le k a rz a ,  s p e c ja l i s ty  p r z e 
w odu  p o k a rm o w e g o , k tó ry  o rz e k n ie  w j a 
k im  s to p n iu  c h o ro b a  s t a j e  s ię  p rz y c z y n a  
w y d z ie la ją c e j  s ię  s ta le  w on i.

P A N I IR E N A  S . P S E U D O  S M U T N A  IN 
K A . B a rd z o  c zę s to  w s tę p y  do  l is tó w  są  
r o z b r a ja ją c o  m iłe  i z o b o w ią z u ją c e . Na 
p rz y k ła d  to , co  P a n i n a p is a ła :  „ W  o d p o 
w ied zi S z a n o w n e j P a n i  w id zę  ty le  d o b ro 
ci i p r z y c h y ln o ś c i ,  że w ie rz ę , iż  d la  m n ie  
ta k ż e  z n a jd z ie  S z a n . P a n i  s ło w a  po c iech y * '. 
A leż  n a tu r a ln ie ,  że z n a jd ę .  N ie ra z ,  d ro g ie  
P a n ie ,  t r a g iz u je c i c  rz e c z y  b ła h e , a lb o  z a 
n ie d b u je c ie  rz e c z y  w ażn e , że n ie  m a to  
m a m  k ło p o tu , a ż e b y  te m u  z a ra d z ić .  B a r 
dzo  c z ę s to  s ię  z d a rz a , że p o w a żn e  d o le g l i 
w ośc i z n o s ic ie  s p o k o jn ie ,  bez  s ło w a  s k a r g i ,  
in n y m  ra z e m  d ro b ia z g  d o p ro w a d z a  W as 
do  ro z p a c z y . S p o só b  u jm o w a n ia  s p ra w  
iś c ie  p a r a d o k s a ln y .  S k a r ż y  s ię  P a n i na 
„ g ę s ią  skórę**, k tó rą  p o d o b n o  p o s ia d a  P a 
ni od  d z ie c iń s tw a :  „ P o s ia d a n i  od u ro d z e 
n ia  na  rę k a c h  i n o g a  cli „ g ę s ią  .skórkę** 
z le k k im  z ro g o w a c ia ły m  n a lo te m , b a rw y  
c z e rw o n a w o  s in a w e j .  O d n o si s ię  w ra ż e n ie ,  
ja k b y  n a w ie r z c h n ia  s k ó ry  b y ła  p o k r y ła  
w ą g ra m i,  k tó r e  w y k a z u ją  s k ło n n o ś ć  do
łu szc z e n ia  się**. B a rd zo  to  ła d n ie  P a n i 
o k re ś la  i b a rd z o  rzeczo w o . I c zy  w ic  P a n i,  
że d o le g liw o ś ć  ta  id z ie  w p a rz e  z łu p ie ż em  
na  g ło w ic . W sk a z a n ia  p ie lę g n a c j i  d la  d o t 
k n ię te j  „ g ę s ią  s k ó r ą 44 — s k ó ry  b ę d ą  n a s tę 
p u ją c e :  C o d z ien n ie  z r a n a  i na  w ie cz ó r
o b o w ią z u ją  P a n ią  w c ie r a n ia  s z a re g o  m y d ła  
(p o ta so w eg o ) , p o c ie ra n ia  szc z o te cz k ą  ry ż o  
w ą i s p łó k iw a n ie  w o d ą , b a rd z o  c ie p łą
z d o d a tk ie m  b o ra k s u  i g ly c e r y n y .  W  p r o 
p o rc j i :  ły ż k a  g l i c e r y n y  n a  s z k la n k ę  w o d y . 
P o  d o k ła d n e j  k ą p ie l i  ty c h  m ie js c  o su sz y ć
i w m a so w a ć  n a s tę p u ją c y  p re p a ra t ':  R p.
P e rh y d r o lu  M erck 4a  25,(1—JO 7*. ro z c zy n u  
c h lo rk u  w a p n a  10.0, E u c e ry n y  120,0.

SZARADA NOWOROCZNA
(U łoż . „ J u n o n a 44 — W arsz . K lu b  S z a ra d .)
J a k  pierwszy wsteczny w rz e  ś w ia ta  k o lisk o  
bo Lws m a ósuiy-czternasty p o d p is a ć !  
N ie p ew n o ść  d rę c z y !  S tr a c h  p r z y s ia d ł  g d z ie ś  

«, b lisk o .
U lieez D n tn o k le sa  n a d  g ło w ą  n a m  zw isa ! 
N ą p ró ż n o  lu d z ie  sw e  siódiue-szesnaste 
trzy-cztery, p r a g n ą c  p rz e w id z ie ć  co b ęd zie! 
U w -p ro ro k  w ą s y  p o d k rę c a  s u rn is te  
i z w rz e c io n  ż y c ia  n ić  p rz y s z ło ś c i p rz ę d z ie . 
N a  jedeuasteui i szóstem są  z n a k i!
Id z ie  P ię tn a s ty -  i ó sm y  C z te r n a s ty !
L ecz j a k i  b ę d z ie?  P o w ie d z c ie  n a m  j a k i !  
C zy e h le b  z a s ie je ?  C zy  c ie r n ie  i c h w a s ty ?  
p z y  je d e i ia ś c ie -d w a n a ś c le  ro zk o sze ?
C zy  w  s ió d m y m -d r u g im  z o s ta w i n a s  je szcz e?  
C zy  d a  d o b re g o  i z łe g o  p o tro s z e ?
B ęd z ie  p o g o d a , c z y  g r a d y  i de szcze ?
Do dwa-trzeciego ja k  z ec h c e  p r z y s tą p i ć !  
z u ś m ie ch e m  ja s n y m ,  czy  z tw a rz ą  p o n u rą ?  
C zy  wspak piętuasty n a m  b la sk ó w  p o s k ą p i,  
c zy  a n i  je d n ą  tiie  zm ro e z y  n a s  c h m u rą ?  
Dziewięć On pięć-sześć u c z y n ić  p r z y r z e k a ! 
K a ż d y  s ię  tiizln-sześć p y ta  z o b a w ą ...  
K a ż d y  s w e j d o li w y g lą d a  i c z e k a  
w p a tr z o n y  w ży c ia  m o z a jk ę  ja s k r a w ą !  
P rz e c z u c ia  w ró ż ą  j a k  piąte-szesnastc, 
lu b  t r w a  n a d z ie ja  trzynastawspak-trzecla! 
N ie p o k ó j k rą ż y  n a d  w sią  i n a d  m ia s te m , 
k a ż d y  s ię  lę k a  lu b  c ie sz y  ja k  d z ie c ia k . 
Trzynaście t r a f n i e j  p r a g n ie m y  o d g a d n ą ć  
p rz y s z ło ś ć  ta je m n ą ,  te in  s z c z e ln ie j  sit*

k r y je ,  -
lecz cz ło w iek  w ie rz y , że t ro s k i  o d p a d n ą , 
że jedenaście I dziewięć o d ż y je !

REBUS AKTUALNY.
(U ło ż y li Cz. I W . K a c z y ń s c y  — 

W a rsz a w sk i K lu b  S z a ra d z is tó w ) .

Z p ie rw s z y c h  l i t e r :  N. r ,  o, s, n z g a d n ie sz , 
ja k ą  m a tre ś ć  re b u s  ten .

P ie rw s z a  zł. 20.—, d r u g a  zł. 10.—, trz e c ia  
p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a* 4 nil 
1—28 TI. 1935:

R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do- 
d n ia  12 s ty c z n ia  19.25 r . w ra z  z z a łą c z a n y m  k u - . 
p a n em .

Życzenia  n o w o r o c z n e  
m ałego  kominiarczyka.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 51.
Zdobycie wąwozu Som osierra.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a  
d e k  z  N -ru 51 n a d e s ła l i :

H e j lu d z ie , lu d z ie !  Co b ę d z ie  to  b ęd z ie , — 
z a s ią d ź m y  dziesięć k ie l ic h a c h  z u ś m ie c h e m ! 
N iech  ś p ie w  i ra d o ś ć  ro z d z w o n ią  s ię

w szęd z ie ,
n a  z ło ść  z g ry z o to m ! na  s e rc a  p o c ie ch ę !

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż szy ch  dw óch  z a d a ń  r e 
d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 44 p rz e z n a c za

T R Z Y  N A G R O D Y .

J ó z e f a  Paniko, W ie lic z k a ; M a r ja n  S z p ó rn a , 
K ra k ó w ; T a d e u sz  B e rg e r ,  W a rs z a w a ; J a n i 
na B ad o w sk a , W iln o ; „ M a ry ś k a  z P o h u la n 
k i44; W a n d a  P a ro l ,  L u b lin ;  A n to n i B ry ń s k i ,  
R ad o m ; Iza F re z e ro w a , M aj O ssó w iec ; p p o r  
7 P . Ł „  P o z n a ń ;  „ J o t - D e “ , T o r u ń ;  C zesław  
Ł a p iń s k i ,  W a rs z a w a ;  M a r ja  P lu c iń s k a ,  I n o 
w ro c ła w : H e le n a  Z ia rn ia k o w a , N ow y  T a r g ;  
W lk to r ja  K o w a lsk a , W a rs z a w a ; S t. Z iem b a . 
N o w y  T a r g ;  U rs z u la  G ra c z y  ń s k a , P o z n a ń ; 
E w a  Ś m ig ie ls k a , S c h o d n ic a  C zesław  K o z ło w 
sk i, W a rs z a w a ; J a n  Ł ęsk i, K ie lc e ;  in ż . K o n 
s ta n ty  S u d o m ir .  S ta ra c h o w ic e ;  W ła d . B ie 
n ia sz , L w ów ; J e r z y  Z d ro je w s k i,  W a rs z a w a ; 
K lu b  P ra c o w n ik ó w  f i r m y  „ G a z o lin a 44 S. A ., 4 
B o ry s ła w ; M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; 
J a n  OI)t u ło w icz . Ż y w ie c ; „ J u w a l 44, S z a m o tu 
ły ;  M a r ja  W ło e ze w sk a , W a r s z a w a ;  J a n in a  
Z iem bo , O s tró w  W lk p .;  T e o fil  S o b e c k i, P o 
z n a ń ;  Z d z is ła w  P a łu s^ .y u sk i, P a b ja n ic ? ;  H a li 
na Dziowigo, Iw  je ;  R a ja  K a c ó w n a , B ro d y ; 
C ze s ła w  M ączew sk i, W a r s z a w a ;  S e w e ry n  
M o rd a w sk i. L im a n o w a ; S ta n is ła w a  G o ld ó w n a , 
W ie lu ń ; Ł u c ja n  S z le n k a , K o m a ro w e ; J e r z y  
B ie lesz , K ra k ó w ; A n d rz e j O rs z a ń s k i, K ra k ó w ; 
J ó z e f  G o łę b io w sk i, J a g ie ł i i i e a ;  K a z ia  T y n - 
k ó w n a . L w ów ; O Jiin p ja  P a z ió w n a , L w ów ; K a 
z im ie rz  H a n u s , N a d w o r n a ;  M gr. M iecz. Z y 
zak , Ż y w ie c ; A n d rz e j P  ta sz y  lisk i, Z iem ię e in ; 
J a n i n a  G u z ik ó w n a , W ie lic z k a ; R u d o lf in a  S te i-  
n e r .  B ro d y ; W ło d z im ie rz  ś r e d z iń s k i ,  Ż n in ; 
E u g c u ja  B o ch n ó w iia , Ż ó łk iew  (z l. 21); J .  Le- 
p a r s k a .  W a rs z a w a :  D a n u ta  G ra b o w sk a , C zę
s to c h o w a ; A n to n i B ie g a n o w s k i,  Ł o m ża ; A d am  
J a k u b o w ic z ,  W a r s z a w a ;  W ło d z im ie rz  S z a 
f r a ń s k i ;  W a c ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń ; A dam  
B o ro w icz , P o z n a ń ; S ta n is ła w  N o w ick i, Po- 

- z n a ń ;  S t. M ik o w sk a , W a rs z a w a ; J a n u s z  R o 
m a n , W a r s z a w a ; ks. J u l j a n  L u d o m ir  A r li lc -  
w icz, S k o tn ik i ;  S ta n is ła w  S z ta n d e r s k i ,  S k a r 
ż y s k o -K a m ie n n a ;  B ro n is ła w  C a d e r ,  K ra k ó w ; 
d r  H e le n a  O p ie liń s k a , Ś ro d a ; J ó z e f  R u ta ,  
W ie lu ń ; M a r ja  S t r u b e l ,  W a rs z a w a ;  N . K az. 
K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  J a n  P a c zo w sk i. W a r 
s z a w a ; H a n k a  Iw a sz k ie w ic z ó w n a , M y śle n ic e ; 
K a ro l K a c z m a rc z y k , K ra k ó w ; M. G a w ęc k a . 
S ę d z iszó w ; H e len a  S ę d z ia k ó w n a , K a n s ta n ty -  
n ó w ; K a z im ie rz  W o jd y łło ,  P r z e m y ś l ;  M a r ja n  
P ią tk o w s k i ,  B ie ls k o ; J o l a  i H a la  K o w a lez y - 
k ó w n a , Ł ódź; I r e n a  B ro d ó w n a , T o r u ń ;  A . A u- 
g u s ty n ia k o w a .  Ł ó d ź ; B . K u ro w s k i.  W a rs z a w a ; 
Z o f ja  Iw a sz k ie w ic z ó w n a . Z a k o p a n e ; W ła d y 
s ła w  S te ń  czak , K o ś c ie rz y n a ;  „ M a n f r e d 44; 
W an d a  S o b e c k a , P o z n a ń : p lu t .  S t .  B eśk a ,
S to łp c e : R o m u a ld  B eśk a , S to fp c e ; Sz. O lszew 
sk i, D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  J ó z e f  K o liń s k i, L u 
b l in ;  „B ebe*4, B a ra n o w ic z e ; M. R o m an o w i ez, 
K ra k ó w ; J a n  N ieć, S a n o k ; H e le n a  B irk e n tl ia l  
S ta n is ła w ó w ; M a k s y m ilja n  T e n e n h a u s ,  S t a 
n is ła w ó w ; M aks K re u tz e r ,  S ta n is ła w ó w ; E- 
d w a rd  S z w a rc ,  C zę s to c h o w a ; J e r z y  Z a p ió r , 
K ra k ó w : H e len a  T u ro w ic z o w a , K ra k ó w ; L. 
O g ro d z iń s k a , K ra k ó w ; P . B o rk o w sk i, K u tn o ; 
S ta n is ła w  Z d r o je w s k i ,  W iln o ; J a n u s z  R o 
m a n , W a rs z a w a ;  S t.  M ik o w sk a , W a rs z a w a ; 
E u g e n ja  M ącz ew sk a , W a rs z a w a ; C zesław  M ą
c zew sk i, W a r s z a w a ;  J ó z e f  D ra b ik ,  W a rs z a w a ; 
K az ik  M rz y g łó d , • T a rn o w s k ie  G ó ry ; E . Ro- 
z e n b e rż a n k a . B rz e z in y ; J u l j a n n a  A le k s ie je -  
w a , Ł a p y ; J ó z e f  C zo łh a , P o z n a ń ; Z. J a w o r 
s k a , P o z n a li;  I g n a c y  K ła p u t ,  G o rzeń  D o ln y : 
W ła d y s ła w  J a n k o w s k i ,  Ż y w iec ; W . P ę d z im ą ż , 
Z a k o p a n e ; M a r ja n  K o p c z y ń s k i, N ow y  S ą c z ; 
J e r z y  N a tk a n ie c ,  K ra k ó w ; K ra k ó w ; Z. P ta -  
s z y ń s k a , O św ię c im ; T a d e u sz  Ł u k o w sk i, Ś ro d a ; 
B o le s ła w  K u ro w s k i,  W a rs z a w a ; B. W odzyń- 
sk i. R ad o m ; M a ry s ia  J a n e c k a ,  L w ó w ; k p t. 
L u d w ik  H a u s c h i łd ,  N o w y  T a r g ;  A n . G ru d z ie l-  
s k a . W a rs z a w a :  W ło d z im ie rz  G a w o rsk i, P a- 
b ja n ic e ;  J a n  G rz ę d a , G n ie zn o : B o le s ła w  P a 
w la k , P o z n a ń ; E u s ta c h y  K ozio , S ta n is ła w ó w : 
Z of ja  M akarew T czów na, W ło d a w a ; L id  ja  Sa- 
só w n a . K ra k ó w ; J u s t y n a  K ra s n o d ę b s k a , Se- 
ro c z y n  S ie d l. ;  J a n  B a d u r a ,  S z o p ie n ic e ;  E - 
d w a rd  G u g u ls k i ,  J ę d r z e jó w ;  J a d w ig a  G ap iń - 
sk a , B y d g o szcz ; K a z im ie rz  W o jc iec h o w sk i, 
W ie lu ń ;  A. Z b o ro m !rs k a , K a lisz ; M a r ja  F u - 
d a le jo w a ,  S to l in ;  J a n  T o m a sz ew sk i, R o g o ź 
n o ; J e r z y  S a ss , K rz e sz o w ic e ; W ła d y s ła w  
G leu , K rz e sz o w ic e ; K a z im ie rz  K o c h m a ń s k i, 
K ra k ó w ; K. K o śc i u  k, B ie ża n ó w ; A lin k a  
S z w e n ib e rg e ró w n a , W a r s z a w a ;  J .  S z w em b er- 
g e r .  W a r s z a w a :  J e r z y  S z w e m b e rg e r ,  W a rsz a  
w a ; H e le n a  K a r p iń s k a ,  W a rs z a w a ; Z y g m u n t 
T ie tz ,  W a rs z a w a ; in ż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, 
W a rs z a w a ;  C z y te ln ia  T S L , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; 
K a ro ! S u c h a n e k , W ę g ie rsk a  G ó rk a ;  T a d e u sz  
ż y d i l iń s k i .  L w ów ; B ro n is ła w a  R o m a iió w n a , 
M ołodccz iio  (z ł. I t .—); D z iu n ia  S. z L ą d k a ; 
I r e n a  S en ze , Ż y c h lin ;  J a s ia  M a rk o w s k a , W a r 
s z a w a ; L e o n ty n a  L e n o h e li L w ów ; A n n a  L oe- 
g le ro w a ;  Lw ów ; B ro n is ła w a  R o tte r ,  K ra k ó w : 
M a r ta  S lo se ck a , G n ie w k o w o ; W e ro n ik a  K la - 
s ó w n a ; M szana D o ln a : B o le s ław  J a s t r z ę b s k i ,  
W iln o : M ieczy sław  J a w o r s k i ,  K o m o n o w o ; J a 
cek  C z.. S k a l m on  o w sk  i, K o m o n o w o ; Z y g m u n t 
W iśn ie w s k i,  Ł a p y ; B o le s ław  W asz ez y k , B ia 
ły s to k ;  W ito ld  U s ta sz e w sk i, W a s z a w a ; P . K i  
n ia k , L w ów ; K a ro l  P a ją k ,  T a r g a n ic a ;  „ W i l 
n ia n in 44, D u b n o ; M a r ja  B a w o ro w s k a . S o ro c k o ; 
F ile k  z  B a ra n o w ic z 4*; A dam  B o e h n ia k , T a rn o -

C z te ro le tu i  F o n s io  N ow ak  z W o lsz ty n a  
p rz e s y ła  n a s z e j  r e d a k c j i  i w sz y s tk im  C z y te l
n ik o m  „Św iatow ida**  o ra z  sw y m  ko leg o m  
po fa c liu  ż y cz e n ia  szc z ęś liw e g o  N ow ego  
R o k u  li>25.

b rz e g : 1. K u sz e  w i cz, R ó w n e  W oŁ ; F ra n c is z e k  
S z c ze k lik , T a rn ó w : M a r ja  S te c u łó w n a , K a lis z ;  
Z d z is ła w  W o siń , Z a w ie rc ie ;  R o m a n  P o p e e k i, 
S c h o d n ic a ;  J a d w ig a  T o p o ln ic k a , L w ów ; S ta 
n is ła w  J a g o d z iń s k i .  M ila n ó w e k ; Z b ig n iew  
K ra w c z y k , T o r u ń ;  J a d w ig a  Ś w ie rc z y ń sk a , 
L w ów ; J ó z e f  S te fa ń c z y k ;  P a h ja n ic e ;  J .  B ie 
le n ia ,  W a r s z a w a ;  „Jow isz**, W a rs z a w a ;  W l
tu ś , W a r s z a w a :  J .  G illo w a , W a rs z a w a ;
n is łą w  K a c z m a rc z y k , W o lsz ty n ; K o n s ta n t; .  
M iłk o w sk i, K ra k ó w ; S te fa n  Ż e lazo w sk i, B u 
s k o ; W . R y tk o , B ia ła ;  Z o f j a  C za y k o w sk a , Z a 
k o p a n e ; S ta n is ła w  P io tro w ic z , K a to w ic e ; 
G rz e g o rz  B ie rn a c ik , Z e s ła w ice ; S t .  M itte , R a 
d o m ; W ła d y s ła w  L a p ru s ,  A le k sa n d ró w  K u j .  
( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „Ś w ia tow ida*4- cdL 
ł—28 I ł .  1925); J a n i n a  P a c z o sk a , N ow y S ą c z ; 
K a n ia  K a z im ie rz .  W a rs z a w a :  I d a l j a  L a u e - 
ró w n a ,ł  T w w i ;  J a n i n a  D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  
J ó z e f  P ą g o w s k i ,  K ra k ó w ; J e r z y  O rio n -S ta -  
rz y tis k i ,  L w ów ; E w a  B rzo zo w sk a , W a rs z a w a ; 
T a d e u sz  K ło ś , S ło n y  S ta w e k ;  L u d w ik  B ry n -  
d a l, T a rn ó w ; S te fa n  D o ro sz , D ro h o b y c z ; H. 
W iecz o rk ie w ic z , R u d a  P a b ja n ie k a ;  M a r ja n  
F e d u s z k a , S ta n is ła w ó w ; F r a n c is z e k  L itw iń sk i.  
L u b l in ;  O lg ie rd  M a re h iie w ie z , L id a ; J a n  L e 
śn ie w s k i,  Ż y w iec ; K a z im ie ra  Ć w ie r tn ia k ó w n a  
Z a k o p a n e ; J ó z e f  Mi l iń s k i ,  H e len k ó w .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . E u g e n ja  B ro c h n ó w - 
n a . Ż ó łk iew  (zł. 2<l.—); B ro n is ła w a  R o m an ó w - 
n a , M ołodeezno  (z ł. 10.—), o ra z  W ła d y s ła w  L h- 
p ru s ,  A le k sa n d ró w ' K u j.  (p r e n u m e r a ta  m ie 
s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 4* od  1—28. I I .  1935 r .) .

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „Św iatow ida** 
p rz e sz łe  n ie b a w e m .

O d p o w ie d z i r e d a k c ji .
S T E F A N  G E S T O N , W A R S Z A W A . L. ZA - 

Ł U S K I, P O Z N A Ń . O g ło sze n ia  w y n ik ó w  K o n 
k u r s u  film o w eg o  p rzez  j u r y  s p o d z ie w a m y  s ię  
w n a jb liż sz y m  cza s ie . P o d a m y  je  n a  ła jn a c h  
n a sz e g o  p is m a .

U T O P J A  Z W Y C IĘ S T W A . P r z e s ła l iś m y  St(- 
d o w i K o tik u rso w e m u .

T ro fe u m .

Mój m ąt i jego przgjaciel nie mogli 
stw ierdzić na czyj strzał padł jeleń; r lój 
m ąt wylosował tylną część zwierzęcia

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W  KRAKOW IE, POZNANIU, WARSZAW IE, I.W OW IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (c e n tra la ). ix>-6t, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: K rakow skie Przedm . 9, Tel. 208-63 i 234-65. | 
N um er konta P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140,725.

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona  dzieli się na trzy  lamy (szerokość łam u 80 mm.) 1 inm 
w  jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne tia 
s tron ic  (lak  zw ane „ so lu s" ) — 1 m m . w  jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  (,,so ius“ ), jeżeli ze 
względów technicznych n ic będu mogły być zam ieszczone w edług zle
cenia, będg d rukow ane  Jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranica zL 3.:t 

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N D Ą B R O W S K I  

K ierow nik lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FJ-ACH. 
Zakłady graficzne „ Ilustrow anego  K uryera  Codziennego w  K ralow ie  

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.



1  K / i Ł t t l  U K U L I .

lełem  Piotra Rubensa i pochodzi ze zbiorów |'p. R afała Karnicwskiesso w W arszaw ie. Szkic do tego  obrazu, z mai 
zm ianam i kompozycyjnemu znajduje się  w W aiiace Cołlecłion w Londynie. - /  |

reprodukujem y, jest


